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W najbardziej aktualnej dziś sprawie 
niedomagać aprowizacyjnych Warszawy o- 
teymaliśmy od. ławnika Wydziału Zaopa­
trywania tow. Baryki następujące wyjaśnie­
nia: „i . ( ,

Sytuacja aprowizacyjna Warszawy 
przedstawia się źle. Zaledwie */5 ogólnej i- 
lości piekarń, wypiekających chleb dla Wy­
działu Zaopatrywania, jest obecnie czyn­
nych. W innych trzeba było wstrzymać pra­
cę z  powodu braku mąki. Nic też dziwnego, 
że nie można zaspokoić wszystkich konsu­
mentów, i przed składnicami tworzą się 
znowu ogonki, które udało się już na pe­
wien czas usunąć,

Ale i te nieliczne czynne piekarnie po­
kładają zapas mąki, który wystarczy tylko 
<io soboty. Jeżeli do soboty nie nadejdą no- 
>6 transporty mąki, trzeba będzie wistrzy- 
lo&ć pracę we wszystkich piekarniach.

P. minister aprowizacji zapewnił, że w 
Gdańsku wyładowano już 2.000 wagonów 
m?ki dla Polski. Z ramienia Wydziału Zao­
patrywania wydelegowano niezwłocznie do 
Gdańska komisję, która ma zbadać etan 
rzeczy na miejscu i postarać się, aby mąka 
jaknajprędzej nadeszła do Warszawy. Mi- 
histerjum kolei przyrzekło, ie  uczyni wszy­
stko dla ułatwienia przewozu tej mąki. Je­
żeli uda się w najbliższych dniach prze­
wieźć mąkę z Gdańska — katastrofa apro­
wizacyjna będzie zażegnana. Jeżeli War­
szawa otrzyma z mąki, przybyłej do Gdań­
ska, 1000 wagonów, wyżywienie ludności 
będzie zapewnione na 2 miesiące.

Co się tyczy licznych i zupełnie słusz­
nych skarg na zly gatunek białego chleba 
kartkowego, — jak oświadczył tow. Bary- 
ka — wynika to z tego, że płatki kartofla­
ne, dodawane do mąki, są w bardzo złym 
gatunku. Płatki te Wydział Zaopatrywa­
nia musi z polecenia Miinisterjutm Aprowi­
zacji dodawać do mąki pszennej w ilości 
do 20%. Dodawano ten surogat do mąki i 
za okupacji niemieckiej — al© wtedy gatu­
nek płatków był lepszy i chleb był zupeł­
nie możliwy. Obecnie z Poznańskiego przy­
syłają płatki źle mielone, ze zgniłych kar- 
toiii i dlatego chleb wypiekany z mąki z 
domieszką tych płatków jest nie do użytku. 
Analiza jednak wykazała, ie  żadnych tru­
jących pierwiastków w chlebic tym niema.

Liczne zatrucia chlebem w ciągu o- 
statnich kilku dni spowodowane zostały 
spożywaniem chleba pozakartkowego. Udtu 
ło się wykryć, ie  zatruta mąka pochodzi z 
Nowego Dworu, gd®ie kilkadziesiąt osób 
zachorowało na zatrucie. W Nowym Dwo­
rze opieczętowano wszystkie piekarnie, za­
rządzono rewizję, okazało się jednak, że 
mąkę przeszmuglowimo już do Warszawy. 
W zatrutym chlebie wykryto waprno i śla­
dy strychniny (prawdopodobnie przenie­
sionej przez szczury, dla których trucizna 
ta była przeznaczona). Obecnie policja pro­
wadzi dochodzenie i szuka resztek zatrutej 
mąki.

Mamy nadzieję, że paskarzy-trucicieli, 
dopuszczających się ohydnych zbrodni na 
zgłodniałej ludności Warszawy, ukarze się 
z całą bezwzględnością.
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socjalistów francuskich.
(Dokończenie).

Bo Frosaid/zie zabrał głos Longuet.
Ubolewa om, ie Fnossard nie dał wyraźnej 

odpowiedzi na depeszę Kom. Wykon. 111 Mię- 
izynar. Jedność partji nie byłaby zagrożo­
na, gdyby pairtja kierowała się natchnieniem 
(Yiuyiiem, a nie rozkazami zzew nątrz.

Mówca nie zgadza się z Frossard em, że 
nie było innego wyjścia, jak wejść do III Mię- 
izyn. i zarzuca jemu i CechisTowi, że praeikro- 
czyli mandat, udzielony im przez partję 1 ^  ^pyt 
łatwo zgodzili się na wszystko, czego ©d nich 
żądano w Moskwie.

Następnie Longuet czyni przegląd sił pro­
letariackich i stwierdza, że w całej p r a w i e  Eu- 
ropie większość robotników siod poza III Mię* 
dzynarodówką, że Moskwa wszędzie wprowa­
dza rozłamy i osłabia wpływy proletarjatu. 
Mówca wspomina, ie  w Halle rozm aw iał & 
Ziuowjewem, który SerrałTego nazwał „zdraj­
cą" i że tego rodzaju komplimenty oczekują 
partję francuską na dirugi dzień po przystąpie­
niu do Moskwy.

Longuet stwierdza, ie bolszewicy łudzą się 
eo do możliwości rewolucji w innych krajach, 
lekceważąc warunki ekonomiczne tych kra­

jów. Podnosi potęgę proletarjatu angielskiego, 
którego zasługą jest, ie  dziś nie ma w 
Plotrogrodzie garnizonu angielskiego. „W tej 
Anglji na 5 miljonów zorganizowanych robot­
ników jest 5 tysięcy komunistów. Robotnicy 
angielscy bezwzględnie odmawiają przystąpie­
nia do III Międzynarodówki. Jeżeli partja 
francuska idzie do Moskwy, opuszcza przez to 
ostatecznie pnodetarjat angielski".

Odsuwając od siebie najpoważniejsze i 
najliczniejsze organizacje robotnicze, Moskwa 
jednocześnie łączy się z nacjonalistycznemi 
grupami Turcji, Persji, Korei, nie inającemi 
mc wspólnego z komunizmu.

A gdy już partja znajdzie eię w III Mię­
dzynarodówce, oczekuje ją los partji włoskiej. 
Depesza Rom. .Wyk. jest przedsmakiem tego, 
oo nastąpi. ' r; > # | |

Mówca nie jest przeciwnikiem przysfąpi©- 
nia do III Międzynarodówki, ale tylko 'na wa­
runkach, umożliwiających zjednoczenie sił so­
cjalistycznych i stworzenie „obszernego chra­
mu, a nie malej kapliczki". Większość żąda po­
łączenia z m  Międzynarodówką z ,,entuzjaz­
mem ignorancji",

Longuet jest za utrzymaniem jedności w 
partji, ale wola w tym kierunku musi być tak­
że po stronie przeciwnej. Nie można też wyda­
lać ludzi, których praca, inteligencja i wiedza 
niezbędne są dla partji, jak Braci;e, Sembait, 
Blum. Jeżeli dojdzie do rozlaniu, utworzy się 
4—5 parijja, prawica zejdzie na tory ref arm iz­
mu, lewica — anarchizmu, rozpocznie się wal­
ka bratobójcza, walka na noże.

W końcu Longuet stwierdza, że depesza 
Kom. Wykon, jest „obelgą i prowokacją".

,,Partja, która ma za sobą począwszy od 
Grakcha, Babeuf a, cały zastęp męczenników, 
nie potrzebuje iść do Moskwy z powrozem na 
szyi i z popiołem na głowie. Ona może i po­
winna udać się tam z podniesioną głową, z du­
mą i w zupełnej wolności".

Bezkołowie z powodu depeszy Kom. Wykon.
Bo LoaguePcie przemawiał jeszcze Vaii- 

lant-Couturiyr w imieniu większości. Probie- 
rze.m „newolucyjności" tego młodego literata, 
który podczas wojny uprawiał agitację szowi­
nistyczną, a teraz traktuje wszystkich przeciw­
ników Moskwy, jako „koutrrewoluejonislów“ 
— m«że posłużyć takie jego zdanie: „Klara Zet- 
kin zjawiła się tu bez paszportu. Pokazała, 
caego można dokonać wiarą rewolucyjną".

Ale nawet Vaillant-Couturier, żądając u- 
stąpienia z partji zwolenników Blum‘a, pra­
gnął zatrzymać grupę Longuet'a.

W tym celu opracował wraz z RenOult‘e«i 
wniosek, mający załagodzić zatarg z powodu 
depeszy Kom. Wyk.

Wniosek ten powiada, ie  zjazd przyjmiuj® 
do wiadomości oświadczenie Kom. Wyk„ po­
tępiające politykę prawicy 1 centrum, ie  rezo­
lucja Cachin'a-Frosaird'a nie przewiduje żadne­
go wydalenia z partji za czyny przeszłości i że 
a r t  7 i 20 warunków bolszewickich (o wyda­
laniu) nie mogą się stosować do tych, którzy 
poddadzą się uchwałom zjazdu i dyscyplinie 
partyjnej.

Wniosek ten był dobry dla ich autorów, 
którzy właśnie byli za wnioskiem większości 
i mieli bardzo kompromitującą w oczach bol­
szewików przeszłość z okresu wojny. Ale nie 
mógł on przypaść do gustu mniejszości, w któ­
rej imieniu Mistral postawił wniosek, że zjazd 
odanawia zgody na żądanie wydalenia z partji 
fcogokolwiekbądź i że partja chce utrzymać 
swą jedn°ść obecną.

Uzasadniając swój wniosek, Mistral za­
znaczył, że jest on środkiem ostatecznym dla 
unikania rozłam-u. Mówca twierdzi, że mama 
zasadniczych różnic w poglądach członków 
pantjii, alo że ludzie przestają się rozumieć 
wzajemnie, jakgdyby rożnem mówili języka­
mi. Mistral widzi dwa kierunki: Frosard a, 
na który się godzi i Zinowjewa, wyraźmy w 
depeszy Kom. Wyk. Mówca zaklina wszyst­
kich, by utrzymali jedność partji.

Mistral wystąpił, jako zwolennik jedności 
dotychczasowej, ale oto następny mówca Ver- 
feuil, potępiając depeszę Kom. Wyk., podkre­
ślił jednak zarazem, że nie chce mieć nic 
wspólnego z prawicą partji. Pragnie pogodze­
nia wniosków Renoult'a i MistraTa.

Wtem zjawia się Paul Faure i oświadcza, 
że się nie godzi na żadne kompromisy, ustęp­
stwa, lub laski. Albo zjazd się wypowie za je­
dnością dotychczasową, albo dojdzie do rozła­
mu. Odrzuca 3-mieaięczny termin pozostania 
w partji, który mu przyznała większość, gdyż 

I może zaręczyć, że się nie zmieni w ciągu 
: tego czasu i że pozostanie takim, jakim jest.

Coen broui depeszy Moskwy, ponieważ w 
grę wchodzi ni etyle jedność jednej partji, w  
jedność Międzynarodowa (?!)

Chaos. — Glosowanie, 
i R&ifim-Dugens prosi, aby zjazd demonstra­

cyjnie wypowiedział się jednomyślnie za HI 
Międzynarodówką.

Kilku delegatów żąda glosowania nad 
wnioskiem Mistral a. Rozchodzi się wiadomość, 
że zwolennicy centrum i prawicy pracują nad 
wspólnym wnioskiem. Wywołuje to protesty 
ze strony „rekonstruktorów". Większość żąda 
natychmiastowego głosowania nad zasadni cze­
rni wnioskami. Rozlegają się sprzeciwy. Pow­
staje chaos. Posiedzenie przery wa się na pół 
godziny.

Około godiz. 10 wieaz. przystąpiono wresz­
cie do głosowania. Rezolucja Cachina—Fro- 
sarda uzyskała 3,208 mandatów, Longueta — 
1022, wstrzymało się 307 głos. (zwolennicy 
Bluma).

Gdy przewodniczący podaje wynik głoso­
wania, większość wstaje z miejsc, śpiewając 
„międzynarodówkę". Gdy większość zajęła z 
powrotem miejsca, podnieśli się delegaci 
mniejszości i również zaśpiewali „międzyna­
rodówkę". Większość także wstaje i, milcząc 
słucha. Mniejszość woła: „Niech żyje Jaures!" 
Większość powtarza okrzyk. Renault wola: 
Niech żyje Jaures, zgoda, ale niech żyje także 
Lenin! Większość podchwytuje: Niech żyje
Lenin, niech żyją sowiety i

Służalczy entuzjazm.
Manier żałuje, że Frosard nie zaprotesto­

wał przeciwko depeszy Kom. Wyk., na co Re- 
nou.it odpowiada, że zjazd nie może się ośmie­
szyć i w „porywie entuzjazmu" przystępując do 
III Międzynarodówki, wszcząć konflikt s Kom. 
Wykon.

Frosard czyni znamienne uwagi, że będąc
na kongresie w Moskwie 1 'przysłuchując eię 
zażartym polemikom, stracił wiele s P°" 
przedn'ej chęci przyłączenia się d<i M°»kwy ł 
opuścił zebranie, gdy obstawano przy wy­
dalaniu członków part]i.

Frosard (już p» głosowaniu!) oświadcza, 
że chciał w przededniu mówić także o depeszy 
Kom. Wyk. Nie zgadza się on z Zmoa jewyffr, 
Dla Frosard‘a Louguet ni© jest agentem bur- 
żuazji. Przystępując do III Międzynarodówki, 
partja nie zrzeka się żadnej ze swych swobód, 
ani swobody krytyki.

Frosard oświadcza jednak, ż© nie może 
głosować za wnioskiem Miateala. ponieważ 
wniosek ten zawiera słowa o utrzymaniu „je­
dności obecnej".

Przemaw iają jeszcze Mistral, Faure, Lon­
guet, Cachin. Dyskusja obraca się doiicoła tych 
właśnie słów „jedności obecnej". Większość 
zjazdowa obawia się konfliktu z Moskwą, od­
rzuca obraźliw© słowa depeszy Kom. M \k .  
ale tłumaczy j© „sposobem agitacji" bolszewi­
ków, któremu nie należy przypisywać więk­
szej wagi.

Rozłam.
Wreszcie przystąpiono do głosowania. 

Wniosek Renault'a uzyskał 3,24i matwL, Mi-
strala zaś — 1393. . . .

Zabiera głos Paul Faure i oświadcza w 
imieniu „rekonstruktorów", że opuszcza pair- 
tję. Takie sam© oświadczeni© składa Pauli i 
grupy Blum‘a-

Obie te grupy połączyły się następnie, by 
pod nazwą partji socjalistycznej pracować w 
duchu dotychczasowym. Verfe-aiil i jego grupa, 
która podpisała wniosek Mrstrala, pozostała t. 
komunistami, ponieważ centrum połączyło się 
z prawicą.

Obi© nowe partję nadal prowadziły swe 
obrady w odrębnych lokalach.

Partja francuska po 15 latach jedności, 
stworzonej wysiłkiem Jauresa, rozbiła aięł 
Moskwa odniosła „zwycięstwo".
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Kały feljefon.
fiS iitz a a  lalala F e ła s to is lif s ! :
Toidtojow ski rnużyk z r o b i  w łaźn i głębo­

ką  obserw ację , iż wszyscy ludzie są sob ie  rów ­
n i. A jed n ak  przecie a  e je s t to p raw dą. Co 
innego np. p. am basadorów  a (Kow a lsk a), co 
innego ja k aś  robotnica z R adom  a. P. am ba- 
sadorow a m oże ni i eć łaz ienkę choćby za kil- 
kadz .esią t m iijonów  m arek , lecz R adom ianka 
n ie  m oże, n aw et n©  pow infla m ieć łazienki. 
Tego zdan ia  są p. P ękoslaw ski, w ojew oda, ti­
ra  z p. poseł i pedagog Sołtyk i d la tego  sprze­
ciw ili s ię  tem u, ażeby w R adom iu  w ybudować 
a r e js k ą  łaźnię.

A lbo m oże w łaśn ie  cł dw aj eenatorow  e 
( ia  sp-e) p rzypom nieli sob ie m yśl lo łs to ia  i 
d la tego  kazali przepędzić robotników  budu ją­
cych łaźn ię m ie jską w R adom iu? Może uznał*, 
iż byłoby to rew olucją, gdyby R adom ianki i 
R adom ianie, kąp iąc się zupełnie tak  sam o, jak  
.panie am basadorow e, doszły do  tego sam ego 
w niosku, oo m użyk T o łsto ja? F ak t lak iem , 
iż p. w ojew oda P ękoslaw sk i m usia ł ujrzeć w 
budow aniu  łaźni m iejsk iej w Radom  u p rze­
stępstw o  an typaństw ow e. A le jak iego  ro ­
dza ju ?

K tóż zbada g łęb ie  rozum u naszych b iuro­
k ra tó w ?  Ludzie k ąp ią  się, a  p rzynajm n ej po­
w in n i kąpać s ę  celem  zmye a z sieb ie  brudu , 
zabezpieczenia p rzed  robactw em , tyfusem , cho­
le rą , łu szpanką i t. d. (Joby w tern ruogio być 
an typaństw ow ego? G dzieby tu  mużna zasto­
sow ać § 129? J a k  uzasadn ć rozkaz, na mocy 
k tórego  policja p. P ękusław skiego  przepędzi­
ła  robotn ików  budujących łaźn ię  w myśl u- 
chw ały  socjal stycznej R ady rn e jsk ie j?  Jak i lu  
b y ł tok  m yśli p. wojew ody, oraz łyków i bu r­
żujów  radom skich , których oburzył p lan  socja­
listycznych ojców m iasta?

Sądzę, i e  tok m yśli p. P ękostaw sldego , 
S o łlyku * t. p. p łynął uastępującem  kory tem : 1) 
O dkąd  Radom  Radom iem  nigdy tu żadnej ła ­
źni n ie  byjo. P rzeto  budow anie łaźni je s t d ą ­
żen iem  do n aru sz en ia  panującego u stro ju  i

kw alifiku je  się jako  zb rodn ia  p rzew idziana w 
§ 129- *) P ro jek t w ybudow ania łaźni m ie jsk iej 
je s t p ro jek tem  socjalistycznym , zatem  już z te­
go sam ego pow odu stanow i zbrodnię , zbliżo­
ną eonajnm  ej do w ystępku jednego  ustępu  § 
129. 3) J a  s ię  w caie n e  oczyś iłem  z w ystęp­
ków, o k tó re  m n ie  oskarżają  od czasów  m asa­
k ry  policyjnej w D ąbrow ie — n ie  po trzeba 
w ęc czystości i  R adom ianom . 4) Nie można 
ludności rozpuszczać. Z chw ilą, gdy zaczną 
s ę kąpać, zechcą m ieć czyste m ieszkania , czy­
ste  ulice, czyste szkoły i  czystych urzędników . 
Na tak ie  pow szechne przeczyszczenie dozwolić 
n ie  m ożna. 5) Skoro p ro jek t ten p ragną prze­
prow adzić socjal ści, m ają oni w tern rów nież 
cele an typańslw . 6) Is tn ie je  w praw dzie rzym. 
hasło : „m ens san a  in eorpore sa n o “ (zdrow a 
myśl w zidrowem ciele), a le  tę zasadę jako 
rzym ską, a  więc arystokra tyczną, należy stoso­
wać tylko do w arstw  spokojnych, t. zn. boga­
tych. U zdrow ienie zaś całej ludności jest h a ­
słem  burzyć elskiecn, poniew aż doprow adziło­
by z konieczności do uzdrow ienia wszelkich 
stosunków  w Polsce. Nie leży to zaś w in te re ­
sie  naszym : t. zn. w nteresi© P ękoslaw ski h, 
Sołtyków , księży, rabinów  (którzy specja ln ie  
sp rzec  w iaią się w szelkiem u oehędóstw u w śród 
m as żydow skich) i m ogłoby na Zachodzie wy­
tw orzyć rządow i naszem u op n ję  rządu  rewo­
lucyjnego, zryw ając z jego tradycją, przeszłością, 
kościołem , bóżnicą i cerkw ią. P o lska zaw sze 
była nabożna, Polska zawsze była b rudna , w 
Polsce n ik t nigdy n ie m yślał o czystoś i, Ra­
dom  przeto  n  e może stw orzyć przykładu, k tó­
ry stałby s ię  początkiem  końca p an o w an ia  Pę- 
k oslaw sk 'ch , Sołtyków  i t. p.

W szystkie te  racje  przem yślaw szy, zade­
peszow ał podobno p. P ękoslaw sk i do min. sur. 
w ew nętrznych, p. Skulsk  ego: ,,K azałem  roz­
pędzić robotników  budujących dom kąpielow y 
w R adom iu, p o n ew a t uchw ała R. m ejskiej za­
graża ustrojow i i stanow i zb rodn ię  przew i­
dzianą w § 129 Pękosław ski, w ojew oda".

Co n a  to odpow iedział zw ierzchnik  p. Pę- 
koslaw sk itgo , do tąd  niew  ad  orno.

Zysłata.
n\i '̂•*jnwmi%*wr«p i i c*mLXuu_i_

n ie  u trzym a s ię  naw et dom ek z k a rt. Z tych
choćby w zględów — poru jam y ;nne, n iem niej 
w ażne — w szelkie ro zstrzy g n ięca  w alutow e 
są  przedw czesne.

Przypuszczam y w szakże n a  chw ilę, że 
w szystkie powyżej wyłuszczone przeszkody — 
ja k  chce prof. S tra sb u rg er — n ie  istn ieją  i że 
m ożna tworzyć konkretne  plany. D ajm y n a  to, 
że P o lska w prow adza w alu tę  złotą.

N asuw a się  w tedy k ap ita ln e  zapy tan ie : po 
jak ie j cen©  zam ień  ć polskie m arki n a  now e 
p ien iądze, złote polskie, m ające rów nać s ię  
frankom  złotym (re lac ja). I  le k k  em  sercem  
szanow ny prcf. decydu je : sto m a re k  rów nać 
się m a jednem u  frankow i, czyli m ark a  —• een- 
iim owi, co odpow iada obecnem u kursow i fra n ­
k a  szw ajcarsk  ego. J a k  wysoce b ledną je st ta 
koncepcja, p rzekonyw a następujący  p rzy k ład : 
szk lanka kaw y kosztu je obecn e w Szw ajcarji 
półtora fran k a , czyli podług  p ro jek tu  p. S tra 3- 
burgera  pow innaby u nas kosztow ać 130 m a­
rek . A lbo: za najskrom niejszy  ob iad  p ła -i się 
w Szw ajcarji 5 franków , czyli naszych 500 m a­
rek . M ino  szalonej drożyzny, gnębiącej nasze 
państw o, jeszcze do takich cen n ie  doszl śmy 
i n a  szczęśc e jesteśm y od nich dalecy.

Błąd p. p rofesora tkw i w’ tern, że przyjm u­
je za podstaw ę swego obliczenia kurs giełdo, 
wy m ark i polskiej, a n ie  jej siłę n a b y w c y  w 
k ra ju . Myli s .ę  szanow ny au to r, poczytując 
dz .enny  k u rs  g ełdowy za abso lu tny  w skaźnik 
w anosci pieniędzy polskich, kiedy jest on tyl­
ko bardzo względnym  spraw dzianem , zwłasz­
cza obecnie, gdy agitacja polityczna i sp ek u la ­
cja zaw odowa — la osta tn ia  podtrzym yw ana

także przez n iek tó re  bank i po lsk ie  —  tenden­
cyjnie, sztuczn.e ru jn u ją  m arkę, a Rząd n ie  
m a siły przeciwstaw eura się  tynr zgubnym  m ł :  
chlnacjom .

Sam  nas tępn ie  zadając sob ie  zapy lan ie, t r  
jak i sposób państw o utrzym a ten k u rs  choćby, 
cenlim a za m arkę , pr. S tra sb u rg er zaleca śc ą- 
gani© podatków , zwłaszcza gruntow ych — w; 
złocie, nie wskazując, skąd  to złoto ma być czer­
pane. Z wy wozu — zapew ne. A le o ten e k s ­
port będzie n iezm iern ie  trudno, skoro  w k ra ­
ju  b rak  najn iezbędniejszych ariykulów  p ierw ­
szej potrzeby, ze zbożem  u a  uaczelnein  miej­
scu. Im  więcej wywozić będziem y, tern b a r­
dziej w zrastać będzie drożyzna z jej n as tęp ­
stw am i, tern trudn ie j okaże s*ę utrzym ać wa­
lu tę  na p o zo rn ie  norm alnym  —  uregulow a­
nym.

C harak terystyczną je st wycieczka p . p ro ­
feso ra  przeciw ko ośm iogodzinnem u dniu  p ra ­
cy, k tó rem u  przyp su^e w znacznej m ierze — 
nieszczęścia, trap iące  Rzeczpospolitą!! Poza 
wyczerpującemu b ad an 'am i, już w tej dz edzi- 
uie przepraw  adzonem i, polecam y au torow i 
najnow sze dośw iadczenia am ery k ań sk ie  (Ti­
m es T rad e  S upp lem ent z 18 g rudn ia  1920 r„  
str. 327), k tó re  dow odzą na podstaw ie urzędo­
wych m aterja łów , że w ydajność ośm iogodzin­
nej pracy je s t znaczn e lepsza , n iż  10-godzia. 
nej.

P obieżne uw agi powyższe p rzekonyw ają, 
ż wywody prof. S tra sb u rg era  są, zarówno w 

całości, ja k  w szczegółach, zupełn ie chybione.
Ja n  P rosną .

Fantazje walutowe;
Nic słuszniejszego n a d  to, że uczeni zab ie­

ra ją  g los w najw ażm ejszej sp raw ie  gospodar­
czej — a zarazem  poi tycznej — ja k ą  P o lska 
m a  do rozw iązania: w sp raw ie  w alutow ej,
w praw dzie  zagadn ien ie  to n ie  je s t czysto nau ­
kow e, albow iem  pozostaje w najściślejszym  
zw iązku z do rażnem i w ym agaujam i życia, je ­
d n ak  ze sk a rb n  cy w iedzy czerpać należy cen­
n e  w skazów ki, k tó re  znacznie ula! wlać mogą 
osiąga ęcie choćby sk rom nych  wyników.

N iestety, o sla tn ie  w ystąp ien ie  w alu tow e 
prof. E d w a id a  Strasburg© ra  n ie ty lko  m e do­
rzuci sm ug św ia tła  do  tej n a d e r  zaw iłej sp ra ­
wy, a le  ją  jeszcze bardziej gm aiw a i zaciem nia.

Szanow ny p ro feso r tw ierdzi, że w łaśnie 
n ad esz ła  chw ila u regu low an ia  w alu ly  — n a  
podstaw 'ie złota. Z tak im  postu la tem  niepo­
dobna  się  zgodz ć. G run t d la  uporządkow ania 
obiegu pieuiętżnego w Polsce n ie  je s t jeszcze 
przygotow any, bo gran ic państw a dotychczas 
n ie  zdołano ustalić — an i ze strony  za ihodu , 
a n i w schodu. S p raw a G órnego Ś ląska, którego 
p rodukcja  choćby tylko węglow a, n a d e r  s iln ie  
w pływ ać będz*e n a  rachunk i gospodarstw a

i państw ow ego, czeka zała tw ien ia . Inaczej wy­
padn ie  zbudow ać plan  reform y w&lulow ej, gdy 
Ś ląsk  — o ezem n ie  wątp my — przypadn ę 
Poisce, a  inaczej, gdyby usdow ano narzucić 
nam  kom prom isow ą koncepcję, z czem się  tak ­
że liczyć w ypadnie.

G ran  ce w schodnie też  n ie  są  jeszcze u re ­
gu low ane, że w ym ienim y choćby sp raw ę  Li­
twy. N aw et oo do G aT tji ws hodn ie j K ulenia 
postaw iła  tak  6praw ę, jakgdyby los jej był je ­
szcze w zaw ieszeniu. A to wszys ko musi 
w pływ ać n a  kształtow anie się  b ilan su  handlo­
wego, będąc tgo , ja k  w adorno, kam  en em wę­
gielnym  w aluty. W praw dzie n iek tórzy  doktry- 
nerzy u trzym ują, że by luby d o b rze  opracow ać 
k ilk a  w arjan tów  (odm ian) p ro jek tu  w alu to­
wego. Z apom inają , że M inisterjum  skarbu  nie 
je s t sem inarium  ekonom iczaem , gdzie przygo­
tow uje się  różne ćw czen a  bez prak tycznej 
doniosłości, przeznaczone ostatecznie na m a­
k u la tu rę  arch iw alną . P ro jek ty  reform y w alu­
tow ej op ie rać  się  m uszą na bardzo pozytyw­
nych, p raw ie  niewzruszony eh danych , inaczej 
budow ane b ęd ą  n a  lo tnym  p iasku , n a  k tórym

Zjizi kolejarzy nie uchwalił strajku.
D ecyzja odroczona.

Prze® trzy d n i odbyw ał aię w W a  raca wio 
Z jazd pelnornwonycih p rzed staw ic ie li Zarządów  
k ó l Z. Z. K-, zarządów  okręgow ych, oemival- 
nyeh sekcji fach* w ych, członków Zanządu Głó- 
winego i G lówuej Korniisji rew izy jnej. Z jazd 
zw ołany był na podstaw ie  uchw ały I II  W alne­
go Z„azdu Z. Z. K. we Lw owie (z końca listo­
pada r. ub.) w celu rozw ażenia n iespełn ionych  
przez  lłząd  punktów  urnowy, p rzy ję te j po  
s tra jk u  październ ikow ym , f

P o zakończeniu  d yskusji w sp raw ie  żądań 
ko le .a izy  i odpow iedn iej akc ji — Zjazd wywiał 
delegację  do  M inistra kolei, p. Jasiń sk iego . 
D elegac ja  ze zdziw ieniem  i niedowieraa-n iem  
usły sza ła  od  now oupieezonego p. M inistra, że 
R ada M inistrów  n ic  ni© w ie o 24 punktach , 
p o dp isanych  w październ iku  praea b. m in istra , 
p. B artla . U m ow a ta  — zauw ażyć należy — 
została  w ydrukow a.ua we w szystkich ciizienni- 
kach  w arszaw skich. Tylko R ada M inistrów — 
w ediug  ośw iadczenia p. Jasiń sk ieg o  — n ie 
w iedziała, czy też zapom niała . Oczj w istą jest 
rzeczą — zresztą  wierny Ło dokładni©  — że dr. 
B a rte l punktów  urnowy n ie  podpisyw ał na 
w łasn ą  ręk ę , lec® w ystępow ał w im ieniu Rzą­
du , z k tó rym  s ę też sta le  w ie j sp raw ie  poro­
zum iew ał.

W zw iązku ze sp raw ą p unk tów  p aź d z ie r­
nikow ych, d elegacja  p rzed łożyła p. M inistrow i 
memicuyal w sp raw ie  zaległego kontyngentu  a- 
prowizacy jnego d la  kole jarzy , lu b  p ien iężnego  
rów now ażnika. K olejarze oblioziają, że w ple-

Al
C e n tra la  przy  ul. S°Icu.

Liazne m niej lu b  w ięcej po trzeb n e  u rzędy  
sa jm u ją  obszerno  i  wy g odne  gm achy w ś ró d ­
m ieściu  W ar.-zawy. D op iero  n iedaw no  m lu ę ta  
ep h te in ja  w ykupyw ania  w ielk ich  domów przez 
R ząd. Rożne m onopole, dyrekc je , rozsiadły  s ię  
p o  n ielicznych wolnych lokalach  na prymcypal­
nych  ulicach. Jedyni© d la  K asy Chorych m e 
m ożna by ło  znaleźć odpow iedn ich  budynków l 

• U patrzono  na te n  cel niew ykończony dom  przy 
u l  M okotow skiej, p e rtrak to w a n o  o nabyci© go 
n a  b iu ra  ce n tra ln e  tw orzącej s ię  kasy, ale... 
'p rzyszło  M inisterjum  b. zaboru  p rusk iego  i 
"dom z arek* warował o d la  sw ego użytku, d la  kil­
k u n a s tu  funkojoaarjuszy  urzędu , k tó ry  s to p ­
n iow o  się  likwiduj© i g łów nie p racą  likw ida­
cy jną  snę za jm uje. Tym czasem  K asa C horych 
ai.ukać m u sia ła  w ciągu k ilku  m iesięcy przy­
tu łk u  d la  s ieb ie , aż w resacie znalazła m ury  po 
zab u d o w an iach  fabrycznych n a  Pow iślu  przy 
,uL Solec 93, gdzie trzeba było z ogrom nym  na­
k ła d am  czasu i p ien iędzy  w łaśoiw lo budow ać 
i  wznosić gmach, odpow iadający  w skrom nym  
choćby zak resie  potrzebom  tak  wi elit i ej, stal© 
ro zra s ta ją ce j się , tak  don iosłej w ag i instytucja, 
ja k  K asa Chorych tn. W arszaw y.

Przyznać należy, ż q  uczyniono w szystko, 
ab y  podołać p ię trzącym  sę  trudnościom  i za­
stosow ać koszarow y budynek po fab iy ce  o b u ­
w ia  do potazeb cen tra lnych  u rządzeń  Kasy- 
RozmiesizczKiiio n a  Solcu cen tra ln e  b iu ra  Kasy, 
wyinalcaioino m iejsce na sk łady , .na jednem  
piętrz© urządzono przychodn ie  d la  chorych, u-

dało  s ię  n aw e t założyć szp ita l na k ilkadziesią t 
łóżek.

W  biurz© inform acyjnem  z ok ien ldem  do  
b ram y o b ja śn ia  pan  enka, że zarząd Kasy m ie­
ści się  w małym dym ku  frointowyim n a  piętaze 
W nuewKelkich, m zkich pokoikach u rzędu ją  
kom isarz, lek arz  naczelny, p racu je suk re ta rja t. 
W zastępstw ie  naczelnego kom isarza S ells , po 
dej m oje w ę roli cyoerona dr. Koueczny, z a s t  
uaczelnoge lekarza . Mijamy obszerną sa lę  na 
p a rte rze  g łów nego budyulcu. K ilkadziesią t o- 
sób  .i bo jga płci seg reg u  e  i u k ład a  podług  al­
fabe tu  i li raby cziouków  Kasy, k tórych bozba 
sięg a  już 65 0CO. Ni© wisizystki© jeszcze f a b n k i  
i zak łady  przem ysłow e, h and low e etc. p rzes ła ­
ły lis ły  sw oich pracow ników . P rzed  k ilku  dn ia­
mi w płynęły  listy  pracow ników  insty tucji uży­
teczności publicznej, zawierając©  k ilk an aśc ie  
tyięcy nazw isk . Po sp isan iu  wszystkich nowo 
w stępu ąryeh członków, za reges trow aaiu , wyT- 
pe łn ian iu  kw estjonarjuszy , wętlroj© ko p erta  z 
nazw isk iem  i n u m e re m  członka d o  karioteiki. 
Do k o p e r ty  z b iegiem  czasu nap ływ ać będzie 
w szystko, oo dotyczy sto**iui»ku członka do  Kasy 
C horych, stanu jego zdrxiwia. w ysokości pobie­
ranych  zapom óg etc., — w szystk ie d z ie liuicw© 
przychodnie o ‘ow iązane są  przysyłać odp isy  
sw ych czynności w sto su n k u  d o  poacozegói- 
nycih intei*esantów'.

Oprócz cen tra lnego  b iu ra  adm inastracyjne- 
go. zna jdu ją  się  na Solcu ce n tra ln e  toatyitucje 
le k arsk ie . G ab in e t rentgenologiczny, praocw* 
n ie  d o  a n a ł« lecaniozych, zaopatrzone w tiaj* 
dokoualjzo  j najnow sze przyrządy, in sty tu t ©. 
pideiujiologiozny, bak ter.o log iczny , sk ład n ica  
narzędzi chirurgicznych, re u iia ln y  sk ład  ap te ­
czny, wreszc e szpital z kilku  oddz a łam i, nie- 
czynny z p o r o d u  b rak u  opalu. Aż do czasu u- 
rucham ienia. w łasnego  szp ita la , posy ła  K asa

chorych do szpitali i k lin ik  m iejsk ich , z któire-
m i zaw arła  sp ec ja ln e  umowy.

Część gm achu cen tra li oddano do użytku 
: przychodni dzieln icow ej d la  Pow iśla. O rgani­

zatorzy w arszaw skiej Kasy Chorych w ychodzili 
; z  założenia, że należy zaprow adzić system  ain- 

b u k to iy ja y , a n ie  w olnego wybo.ru lekarzy, 
jak  się p iak tykuije w nietctórych K asach Cho­
rych w Matopoisc© i zagran icą. K asa Chorych 
u rządza w k ilku  dKioltiicoch m ia s ta  p izychod- 
nie, w któa-ych o rd y n u ją  lekarze-specjaLiści. 
G ab ine ty  zaopatrzone  są w© wsizyaitkie nie­
zbędne śiioddii do badan ia  i leaz tn ia . p o d  w ie­
lu  względam i lep ie j an iżeli p ry w a tn e  gab ine­
ty  lek arsk ie .

Pray każdej przychodni funkcjonu je n o r­
m alna ap teka . D la odw iedzania w dom u obłoż­
n ie  chorych, w każdej dzieln icy  u rzęd u ją  t. aw. 
le lw rze  rejonow i.

S s tn n i  atłib-ilot)'ryjny. ja k  w ykazała p rak - 
tyka , da.© znaczn’a lepsze  rezu ltaty  zarów no 
pod w zględem  leczniczym , ja k  f adm in istracy j­
nym .

Dotychczas u ruchom iano  w W arszaw ie  
dziew ięć am bulatory ów. Z akon trak tow ano  120 
lekarzy  róż.iyoh specjalności, 30 d en ty s te k  i 
d&nty stów , 73 ap tekarzy  i  id łk aee t osób p e rso ­
n e lu  pórnocniczego.

Ruch w przy cho<]n:ach stal© się  wzm aga. 
O becnie frekw encja  d z ien n a  w całej W arsza­
w ie dochodzi do  3,000. t)aj© się  do tk liw ie od­
czuw ać b rak  lo k a li; już  te raz  w niek tórych  
dzieln icach , ja k  np. n a  Żytniej, panuj© natłok.

Dr K 'u ie .v .w  p ru p nuju e y c e r z k ę  na 
W olę, do przychodni przy ul. Żytniej, w celu 
przekiUłftn.a się, jak  w yglądają K asy w dziel- 
rrdcach roboluiczych.

J . S.

n iądzach zaległość ta  w ynosi około  6 tys. nm- 
r e k  na pracow nika.

P . n u m ste r kulei sp raw ę  tegoż d n ia , t. j. 
onegdaj, p rzedłożył Radzi© M kustrów . R ada 
M inistrów  p u ied ia  ośw iadczyć delegacji, żę 
punk ty  paździem .kow ©  w ich treści uznajĄ  
n ie  m oże je d n a k  uznać to in iinu  1 stycznia, an i 
śc iśle  określać innego te ruńnu  wy konan ia . Bę- 
dii© się  jednak  s ta ra ła  jaknajrych le j sp raw y  ta  
załatw ić. Go do zaległej żywności, to  Rząd n tó  
rozporządza n ią , a  rów nież  nie m a środków: 
d la  wy p łacen ia i ówtnow ażniika. W reszri© iiukuż. 
lu k  droży źm any n ie  uioża być podw yż­
szony w ięcej, ja k  <ło 490 proc.

D elegacja pow yższą odpow iedź zakonn.uni- 
kow ala  wczoraj ua posiedzen iu  Zjazdow i. O- 
św iadczenie Rządu w ywołało pow szechne ©bu- 
fzenie. zw łaszcza, że p. M inister ko le i napo- 
m ykai. i i  n ie p o d o b ają  mu się zbyt „roz leg le" 
atrybucj© Z. Z. K., — w rzeczyw istości a t ry b ir  
eje zupein ie slcronui© i n ie  wychodząc© po za 
za k res  obrony in te resów  pracowniczych.

Po gorącej, a na w ot burzliw ej d y sk u sją  
Z jazd p rzy ją ł n as tęp u jącą  uchw alę:

Z ja z d  p e łn o m o c n y c h  p rz e d s ta w ic ie li  
Z a rz ą d ó w  K ó ł, Z a rz ą d ó w  O k rę g o w y ch , S e k ­
c ji c e n tra ln y c h , cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  G łó w n e ­
g o  i  G łó w n e j K o m isji R e w iz y jn e j, o b ra d u ­
ją cy  w  d n ia c h  9— 11 sty c zn ia  1921 r ., p o  
w y c z e rp u ją c e j d y sk u s ji  w s p ra w ie  re a liz a ­
c ji 24-ch  p u n k tó w  u rnow y  z  p aź d z ie rn ik ®  
r . u b . —

s tw ie rd z a , iź  W y d z ia ł W y k o n a w cz y  
w y p e łn ił  u c h w a łę  Z ja z d u  lw o w sk ie g o

i p o le ca  m u , a b y , d ą ż ą c  d o  re a liz a c ji  
n ie s p e łn io n y c h  je sz c z e  13-tu  p u n k tó w , —. 
w m yśl życzeń  o b e c n e g o  Z ja z d u  —  ro zw a­
ży ł sp o so b y  d a ls z e j  w a lk i o  ż ą d a n ia  k o le ­
ja rz y .

j W  ty m  ce lu  Z ja z d  p o le c a  d e le g a to m , 
b y  Z a rz ą d y  K ół zw o ła ły  n a ty c h m ia s t w a ln e  
z e b r a n ia  K ół i d o s ta rc z y ły  p rz e d  1-ym lu i  
te g o  o p in je  K ół, czy n a le ż y  s tra jk o w a ć , czy 
n ie  i ja k ie  s ą  e w e n tu a ln e  ż ą d a n ia  straji- 
k o w e .

Z jazd  p o le c a  Z a rz ą d o w i G łó w n e m u  I 
W y d z .a ło w i W y k o n a w c z e m u , a b y  w p o ro ­
z u m ie n iu  z C e n tra ln ą  K o m is ją  Z w iązk ó w  
Z aw o d o w y ch  i w z a le ż n o śc i o d  o trzym a-’ 
n y c h  u c łiw a ł K ó ł z d e c y d o w a ł s p ra w ę  
s t r a jk u .

Zjazd zakończył eię wczoraj o 6-ej po pof

Ks ązki nadesłane.
Zygm unt K isie lew sk i. S io stra  M arfa. O po 

w ieść w spółczesna. N akładem  J . Czernecikiuga
M arek B aum an. NuvvLna (poez je). Wax* 

szaiwa 1919-
B ruuo  W inaw er. T em aty  i W arjacje. War* 

szaw a, 1921. N akładem  Spółki A kcyjnej „D ni- 
kanni a P o lska w B iałym stoku". S k ład  U lów uj 
L. Wand© i S-ka w Warsrzawie. T. I.

Mnjor Kil©. Zaopatrzeni© żołnierza i jego ro­
dziny. Ukazata się książka, obejmująca ca.©kształt 
zaopatrzenia wojskowego, a to oficerów i saerego- 
wych, oraz ich rodzin, zarówno i  wojlsa polskiego,* 
jak i b. armji zaborczych. Dpracowama przez majora 
hi Hago książka informuje wyczerpująco i przystęp, 
nie wiadze j sfery zainteresowane o zasiłkach dia 
rodzin, opiec© społecznej nad żołnierzem ; r -K 
dziną, zaopatrzeniu wdów 1 sierot, inwalidów po­
borach emerytalnych itp.
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Stosowni© do zapowiedzi pocztowców, że 

w razie nieuwzględnienia ich postulatów, roz­
poczną bezrobocie, dnia 11 stycznia r. b., o g- 
12 w południe .wstrzymano pracę w urzędach 
Warszawa 1, również i w urzędzie pocztowym 
Warszawa 2-

Strajk, jak się okazuje, wybuchł żywioło­
wo. '}

a ) godz. 11 rano w westybulu mkusterjurri 
P. i T. zebrały się zarządy wszystkich kół Z w. 
Zawodowego fccm rców , wraz z Zarządem 
Głównym Związku w celu przedstawienia 
groźnego położenia. Pan minister delegację 
przyjął życzliwie, obiecując całą sprawę przed­
stawić na Radzie Ministrów.

Delegaci Kół postanowili odbyć naradę 
nad wytworzoną sytuacją. Podczas obrad, które 
ogłoszono za tajne, nadeszły zawiadomienia, 
te  stanęły następujące punkty: Łódź, Sosnowi­
ce, Radom, Kielce, Kraków, wraz z dyrekcją, 
Radomsku dyrekcja. Z całego szeregu miejsco­
wości zgłoszono akces przystąpienia do bezro­
bocia. Obrady delegatów trwały do godiz. 6-ej 
wiecz., poczem udaino się do p. Ministra, przed­
stawiając następujące postulaty:

1) Jako ekwiwalent za styczeń z tytułu 
nieotrzyinanego mnożnika 500, wypłacenie za­
pomogi wszystkim funkcjoinarjusziom do VIII 
etopiniia służbowego włącznie, w wysokości, 
odpowiadaj ącej różnicy ninożniika między 400 
•—500.

2) Ustalenie mnożnika od I-go lutego 500.
3) Żądania te obejmują zarówno Warsza­

wę, jak i prowincję.
4) Opłacanie kontraktowych pracowników 

i djetairjuiszy uarówni % XII stopniem plac u- 
izędnika.

5) Udział Związku w Komitecie przy Ra­
dzie Ministrów dla zwalczania paskanstwa, 
drożyzny i zbytku.

P. Minister zakomunikował delegacji, że 
na najbliższem posiedzeniu Rady Ministrów 
•poprze następujące wniosiki:

1) Wypłata dodatku dr-ożyźnianego za sty­
czeń dla wsszystkicli kategorji, jpoczynając od 
8-ej;

2) podnieaenie mnożnika dla Warszawy do 
500 i w stosunku odpowiednim dla miast pro­
wincjonalnych;

3) przeniesienie szeregu miast prowincjo­
nalnych do wyższej kategorji dodatków droży- 
źmany ch i pensji;

4) zaliczenie wszystkich urzędników kon­
traktowych do oo najmniej 12-ej kategorji w 
stosunku do pensji.

żndka dla prowincji — jednak liczby nie wy­
mieniono. Dla Warszawy mnożnik pozostawio­
no 400. Rząd polecił niezwłocznie podmieść 
służbę niższą do wyższych kategorji plac. Rów­
nież imni urzędnicy mają być częściowo prze­
sunięci o jedną kategorię wyżej, aż do 8 kate­
gorji płac. A na zakończenie Rząd zagroził, że 
jeżeli pracownicy do godz. 2-ej po poi. dnia 
dzisiejszego nie przystąpią do pracy, to będą 
zwolnieni.

Po długiej dyskusji, około godz. 2 w mocy, 
delegaci powzięli następującą uchwalę:

/Przedstaw iciele Kół m. Warszawy na 
konferencji z dnia 11 stycznia 1921 r. przyj­
mują do wiadomości oświadczenie p. Mini­
stra w sprawie polepszenia egzystencji pra­
cowników i polecając Głównemu Zarządo­
wi Związku dalsze pertraktacje z Rządem 
— uchwalają do bezrobocia nie przystępo­
wać.

Na zebraniu obecnych było 29 delegatów 
i 10 przedstawicieli Centralnego Zarządu. Za­
rząd nie glosował. Za uchwalą powyższą gło­
sowało 16 delegatów. 13 delegatów wstrzymało 
się od głogowa ni a, podkreślając zarazem w 
s wojem oświadczeniu, że Koło telegrafu, któ­
re pierwsze wysunęło żądanie strajku na po- 
siedzmiu 4-go stycznia, — do strajku wcale 
nie przystąpiło, czem osłabiło solidarność pra­
cowników.

Po zebraniu delegatów odbył się ogólny 
wiec pracowników, gdzie odczytano przyjętą 
mcii watę i oświadczenie wstrzymujących się od 
głosowania delegatów.

Rozgoryczenie wśród pracowników było 
wielkie, uchwałę jednak i zakończenie strajku 
przyjęto do wiadomośdMZe śpiewem Czerwo­
nego Sztandaru1* opuszczono gmach Głównej 
Poczty.

Na Poczcie wieczorem biwakował oddział 
policji, złożony z kliku ludzi. W Telegrafie za­
kwaterował się oddział wojska, przysłany na 
wypadek strajku. <

Wieczorem o godz. 11-ej zebrali się dele­
gaci kół Zw. Zaw. pocztowców, telegrafistów i 
telefonistów. Delegacja zakomunikowała odpo­
wiedź Rady Ministrów na żądania pracowni­
ków. Rząd zgadza się na opłacanie pracowni­
ków kontraktowych i djetarjuszy narówni z u-, 
rzędinikani/i XII kategorji. Rząd zgadza się na 
udział Związku w Komitecie przy Radzie Mi­
nistrów dla zwalczania paskarstiwa i drożyzny. 
Rząd zgadza się na niezwłoczne ustalenie nino-

W KRAKOWIE.
Kraków, 11 stycznia.

(E. E.) Wczoraj rozpoczął się tutaj strajk 
na poczcie, telefonie i telegrafie. Strajk wy­
buchł z powodu niezaspekojemia żądań funk- 
cjoinarjuszy pocztowych. Od godz. 3 po poł. nie 
doręczono adresatom ani- depesz, ani gazet i 
pieniędzy.

Krakfo/, 11 stycznia.
(E. E.) Pocztom oy, telegrafiści i telefoniści, 

•zebrani na wielkiem zgromadzeniu w głównym 
urzędzie pocztowym, w liczbie otolo .1500 o- 
sób, u chi walili strajkować do jutra dio ósmej ra­
no. O tej godzinie udadzą się do urzędów do­
wiedzieć się. ezy nadeszły z Warszawy decyzje 
w sprawa* Ktpćłiniemia ich postulatów. W rade 
odmownej odpowiedzi, zgromadzenie uchwali­
ło strajk kontynuować.)

1 talii ipziit»!a i.
KfamStiwe s p r o s to w a n ie  i jSarugroszów kL 3*.

We wczorajszym N-rze „Dwugroszówki" 
czytamy:

„Wbrew doniesieniom prasy lewico­
wej, oskarżającym p. Paderewskiego o rze­
kome wysokie koszta na reprezentację, nale­
ży stwierdzić, że Ignacy Paderewski wszelkie 
koszta reprezentacyjne pokrywa z prywatnej 
szkatuły".

Sprostowanie to tyczy się prawdopodob­
nie wzmianek, umieszczonych w „Robotniku" 
o uczcie, wyprawionej przez p. Paderewskie­
go w Genewie i o żądaniu p. Paderewskiego 
zwrócenia mu kosztów „ r epr e z e ntacyjny,ch‘‘.

Wbrew sprostowaniu „D wugroszówki", 
faktem jest. ie  p. Paderewski zażądał zwrotu 
^kosztów rep iment aieyipych ‘ w wysokości 
700,000 franków.

Wogóle zaś wyjaśnienie, ie P- Paderewski
wszelkie „koszta reprezentacyjne" pokrywa z

prywatnej szkatuły — mija się zupełnie z 
prawdą. Wystarczy zajrzeć do sprawozdań 
Wydziału Narodowego Polskiego w Ameryce, 
aby się przekonać, że z funduszów, zebranych 
wśród emigrantów „ną Polskę", b. poważne 
sumy czerpie również i p. Paderewski.

Oto w sprawozdaniu, obejmującym okres 
od 1 grudnia 1919 do 31 sierpnia 1920 r., czy­
tamy, że:

„dn, 12 tipra 1220 ro ta  wypłacono p. 
T. Paderewskiemu 25,000 dolarów, juko zwrot 
mim, wyłojonych na cele „propagandy naro­
dowej"' na dalszo potrzeby w tym kierunku.

Co czytać i dlaczego?
Pod tym tytułem pisano u nas (a takie 

gdzieindziej) książki i broszury. Bibljotoki są 
wielkie, a żywot człowieka na ziemi krótko­
trwały. Trzeba tedy wybierać w olbrzym ich  
księgozbiorach, które nagromadziła praca umy­
słowa ludzkości w ciągu tys ącoleci istnienia 
myślącego człowieka na ziemi. Przy wyb era- 
aiu należy powodować się pewnemi zasadami. 
Dlatego pedagog, który jest jednocześnie bo 
bljofilem (miłośnikiem książek), daje wska­
zówki, oo należy czytać przedewszystkiem, co 
następn e, co musi być przeczytane przez każ-

„Protp-Jiganda narodowa" p. Paderewskie- 
go I jego koezta repreeentacyjn© — to jedno.

25,000 dolarów — sumka to poważna, jak 
na dzisiejsze czasy, wynosi bowiem w walucie 
polskiej 20 mlijomów.

dego człowieka, mającego pretensje do oświa­
ty i do rozumnego stosunku do świata i ludz­
kości. Wydawano też spisy stu. najlepszych 
książek (np. Lubbock), które przeczytać jest 
obowiązkiem każdego szanującego się człowie­
ka. Wydamy i my taki spis dla użytku na­
szych przyjaciół. I na pewno wywołamy pole­
mikę. Tak-e spisy są zawsze bardzo podmio­
towe. Inaczej jo układa Anglik, inaczej Fran­
cuz, inaczej Polak. Inaczej też socjalista, niż 
eadek. Mamy księdza w Zakopanem, który 
widoczn e też taki spis układa, albo gotuje dla 
użytku rodaków krótki wykaz przyrządzony na 
zasadzie Indeksu książek zakazanych (przez 
Rzym), w  kazaniu, które wygłosił przed pa­
ru dniami — pisze nam na.-z korespondent za­
kopiański — pouczał swoich słuchaczy, że

„trzeba być bardzo ostrożnym w wyborze ksią­
żek". „Zanim weźmiecie do ręki książkę, po­
radźcie się pasterza, czy można ją czytać. Zda­
rzył s ę, mianowicie, wypadek, że z tutejszej 
czytelni „żydowskiej" czytelnikowi, chcącemu 
poznać Żywot Chrystusa Pana, dano „Życie 
Jezusa" Renana (w przekładzie Andrzeja Nie- 
mojewsk ego). A więc czytelnię tę należy bez­
warunkowo omijać..." Korespondent nasz do­
daje, że prezesem zarządu tej czytelni jest Ste­
fan jŁeromski i że w jej zarządzie niema ani 
jednego żyda. Jest tedy „żydowską" ze wzglę­
du na książki, jakie się tam wydaje. Renan 
był katolikiem, który po długich walkach we­
wnętrznych zdjął sutannę, poświęcił się nau­
ce, poszukiwaniu prawdy, był jednym z naju-' 
czeńszych Francuzów swojego czasu, czczonym 
i szanowanym wszędzie na świeci©, gdzie czy­
tana bywa książka francuska. Był profesorem 
w prastarej wszechnicy, zwanej College de 
France, gdzie z całego świata zbiegali się ucze- 
n’, aby7 pod jego kierownictwem pracować nad 
dziejami reiigji chrześcijańskiej, nad dziejami 
żydów, nad dziejami języków semickich. Był 
to też jeden z największych mocarzy słowa. Je­
go proza francuska pozostanie, — kiedy już 
dalsze postępy nauki pozostawią w tyle treść 
badań Renana. Myśliciela zwalczali za życia 
teologowie, jako heretyka, ale przed — litera­
tem pochylali czoła. To była sława Francji, to 
był brylant w djademi© kultury francuskiej. 
,,2yc e Jezusa" — to najcudowniejszy poemat, 
poemat, w. którym talent pisarza przedziwnie 
zespala się z przedmiotem badania, cały utka­
ny z miłości, z entuzjazmu, z pokory. Książka 
pobożna w istocie swojej, delikatna, jak płat­
ki róży sarońskiej, pow ewna, jak różowy o- 
btoczek na letnim widnokręgu nieba, a przy- 
tem kąpana cala w świetle tej gwiazdy, co 
prowadzała pasterzy, królów, narody.

Są biedni ludzie, od Boga zapomniani, 
którzy niczego się nię nauczyli i niczego nie 
zapomnieli. Każą nam odmawiać krótkie pa­
cierze dla spadających z dachu, wyklinają Re­
nana — i sądzą, że zbliżają nas dę Kościoła i 
Boga. Ależ Renan, pisząc swojego Pana Je­
zusa, był tysiąckrotnie bliższy Bcga, niż ks ądz, 
który Renana wyklina! Czyżby on sam tego 
nie rozumiał?

Był u nas niegdyś czas, o którym z lubo­
ścią zawsze wspominał Piotr Chmielowski, 
czas Szkoły Głównej warszawskiej, czas, w 
którym studenci przepisywali „Życ e Jezusa" 
z jedynego egzemplarza, jaki zabłąkał się do 
ówczesnej Warszawy. Była to wielka książka, 
pełna uczonych przypisów teologicznych, języ­
kowych, historycznych. Z tej wielkiej książki 
wydawca zrobił małą i ta mała obleciała świat 
cały w nieprzeliczonych wydaniach. Niema we 
Francji chłopa, niema robotnika, któryby jej 
nie znal. Sprzedawano ją za cenę jednego 
franka! Cenzura rosyjska nie pozwalała czy­
tać Renana. Nie wolno go było nawet wyda­
wać w Bibłjotece Uniwersyteckiej. El za Orze­
szkowa z wygnania swojego w Grodnie, Igna­
cy Radliński pisywali o Rename w „Ateneum" 
w miarę, jak wychodziły poszczególne tomy 
„Dziejów Chrześcijaństwa". Zaledwie jednak 
pękła trochę w roku 1905 ołowiana ppkrywa, 
pod którą dusiło się społeczeństwo polskie, — 
przetiomacziouo u nas „Życie Jezusa". Dziś 
ksiądz w Zakopanem, osadzony tam dla pra­
cy nad umoralnianiem górali, nad odzwyczaje­
niem ich od p jaństwa, brudów i wyzysku, rzu­
ca klątwę r_a tę piękną książeczkę. Może to i 
dobrze: robi jej reklamę.

Sludent Szkoły Głównej, przepisujący p:< 
nocach „Życie Jezusa" i sześćdziesiąt lat póź­
niej ksiądz, wyklinający tę ks-ątkę — to dwa 
obrazy, które polecamy pamięci historyka kul­
tury naszej, a także poprostu patrjotom pol­
skim.

Henryk Bezniaski.

I
ZŁOTE MYŚLI KS. SAPIEHY.

W roku 1915 ukazała się w Londynie „0- 
powieść o Warszawie" -p. Reynoldsa (The 
Story of Warsaw, a vivid description splen­
didly illustrated, Lend. Hutchinson C-o, 1915). 
Autor między inne.Mi, opłakuje dawne ,,re- 
belje" polskie przeciw Rosji. Pociesza się je­
dnak tom, że „jak obecnie sama uznają Pola­
cy", stanowiły one „olbrzymią o omyłkę („a 
gigamfce mistake"). Pod tym względem autora 
uspokoiły do reszty poufne wynurzenia wiel­
kich panów polskich: „Rosja, to siostra nasza", 
tak już przed ldiku laty, pisze autor, rzekł do 
mnie ks. Sapieha; ,rfii© możemy bez niej ist­
nieć (we cannot do without her). Jest to ppinja 
powszechna całej Warszawy. To też jej ludno­
ści ani powstała w głowie myśl scpairaćj: od 
Rosji, gdyż byłoby to ruiną gospodarcza 
W ozy siku, czego pragną Polacy, jest tu samo­
rząd".

Ir

Manifest socjalistom francuskich.
Po rozłamie na kongresie w Tours wyda­

li zarówno komuniści, jak też socjaliści osobne 
manifesty. O manifeście komunistycznym pisa* 
nśmy już. Socjalistyczny manifest stwierdza, że 
mniejszość zjazdową stanowi prawdziwa partię

socjalistyczną, wierną tradycji jej twórców — 
JauresTt, Guesdea i Vaillant‘a.

Partja nadal pracować będz e nad organizo­
waniem robotników w partji walki klasowej, 
mającej na celu możliwi© szybkie przekształce­
nie ustroju kapitalistycznego w ustrój socjali­
styczny.

Partja dąży do międzynarodowej łączno­
ści robotników • weźmie udział w zjeździ© wie­
deńskim, gdzie poczynione będą próby odbu­
dowy m i ędzyinaroddwki.

Manifest wzywa robotników do wsiąpiema 
do partji i do zwalczania wszelkich przedsię­
wzięć burżuazji, wymierzonych przeciwko Ro­
sji sowieckiej.

U socjalistów Włoch.
Zjazd partyjny, który m ał się odbyć we 

Florencji w końcu grudnia, odłożono na 15 
stycznia do L^vorna.

Centrum partji (bolszewicy traktują je ja­
ko prawicę) z Baldesim na czele wypowiada 
się w swem sprawozdaniu na zjazd przeciw ko 
dyktaturze proletarjatu.

Rewolucja w warunkach obecnych jest we 
Włoszech niemożliwa. Wyrodzlaby się w woj­
nę domową, •wywołując interwencję zagramoy. 
Skutkiem rewolucji byłaby dyktatura wojsko­
wa. Rewolucja na wzór rosyjski jest techai z- 
me niemożliwa.

Na zjazd partyjny ma przybyć Zmowjew. 
Cziczern, domagając się prawa przyjazdu dla 
Zinowjewa, uzasadnia to tern, że na zjeździa 
mają być także przedstawiciele niemieckich 
socjalistów niezawisłych.
Klęski k°munistów w ruchu zawodoaym Nie­

miec.
Po zjeździe w Halle komuniści zaczęli ra­

źno krzątać się dokoła związków zawodowych, 
tej najsilniejszej twierdzy jedności ruchu* ro­
botniczego.

Ale zaraz pierwsze ich próby rozbijania 
związków spotkały się z energicznym oporem 
robotników.

Tak np. w Berlinie przy wyborach do Rad 
Fabrycznych w związku metalowców po zażar­
tej walce zwyciężyła lisia starego związku 
(„Gewerkschaifsbundu"), a przepadła lista 
komunistyczna.

Tak samo na zebraniu robotników drzew­
nych w7 Beri i nie przyjęto rezolucję, wypowia­
dającą się przeciwko rozbijaniu związków, 
przeciwko Moskwie, a za Amsterdamem.

Potężny związek pracowników („Agfa") 
jeszcze wcześniej opowiedział się za utrzyma­
niem dotychczasowej organizacji i przeciwko 
„komórkom" komunistycznym.

Delegacja socjalistyczna o swej podróży do 
do Gruzji.

Prasa europejska wszelkich kierunków 
•pełna jest odgłosów podróży zachodnio-euro­
pejski ej delegacji socjalistycznej do Gruzji. De­
legacja nie przedstawiła jeszcze urzędowego 
sprawozdania o swej podróży, ponieważ uwa­
ża za konieczne ^korzystać z materjałów, które 
ma przywieźć z Gruzji de Brucquere, ale de­
legaci zdążyli już za pomocą prasy podzielić 
się awemi wrażeniami z podróży.

W Anglji w „Times" ogłoszono rozmowę 
z L Et. Snowdeui, który perownywa Gruzję z 
Sowiecką Rosją i zaznacza świetne rezultaty, 
osiągnięte przez gruzińską demokrację.

W londyńskim tygodniku „Kation" poja­
wił się świetnie napisany artykuł Ramsay’a 
Macdonalda p. t  „Socjalistyczne państwo na 
Kaukazie". Autor z uznaniem mówi o polity 
ce gruzińskiej socjaldemokracji (szczególnie 
w7 kwestji agrarnej) i energicznie domaga się 
od rządu-i narodu angielskiego udzielenia po­
mocy umiej republice, w której, według słów 
jego, natura, ludzie i polityka, wszystko jest 
zachwycające.

W brukselskiej gazecie „Le sotr“ ogłoszo­
ne długą rozmowę z tow. Emilem Vendervel- 
de. Po przytoczeniu faktycznych danych o 
Gruzji i po wyrażeniu swoich synipatji dla de­
mokracji gruzińskiej, Vandervelde zastanawia 
się nad koniecznością nawiązania stosunków 
gospodarczych między Gruzją i Beigją i wypo­
wiada nadzieję, że w czasie niedługim Belgj® 
uzua niepodległość republiki Gruiztńsikiej.

Szczególnie są liczne odgłosy w prasie 
francuskiej o podróży socjalistów do Gruzji.

I Tow. Marque* w „Le ori pojpulaire" rozposrzął 
druk szeregu artykułów o Gruzji! Tow. Re- 
naudel prowadzi energiczną kaimpanję aa  ko­
rzyść Gruzji. Redagowane przez niego pismo 
„La vie sod u Liste-- plszo o sy tuacji w Gruzji.

„Sytuacja republiki, naturalnie, jest trud­
no- Upadek kursu, trudności ekonomiczne, 
spowodowane wojną, która zakończyła się do­
piero przed 3 miesiącami, a która może się 
wznowić gdyby na Gruzję napadnięto, ciążące 
dotychczas nad krajem groźby ze stawny Turcji i 
Rosji — wszystko to zauusza stojących na czele 
republiki towarzyszy do wytężenia wszystkich 
sil dla rozwiązania zadania jakie im przypa­
dło. Ale om chlubią się z tego, że to zadanie 
rozwiązują i  z poparcia jakiego doznają od ro­
botników i chłopów Gruzji, ©o daje rękojmią 
ie  doprowadzą swe dzieło do końca.

Komuniści w „Daily Herald", Ikumani- 
tó" i „Journal du Peuple" uczynili próbę zdys­
kredytowania delegacji do Gruzji, rozpuściw - 
szy po^głoskę, jakoby socjaliści zostoli wygwiz­
dani przez tłum w Batumi®. Ten wymysł zo-



„ R O B O  T N I R ", ś r o d a ,  12 stycznia i sk i r.

stal podchwycony jedyni© przez „Obszezeje 
Dieło" Buncewia w Paryżu. T. Reuaudel w „La 
vie socialist©" odpowiedział na to kłamstwo 
gorącym artykułem.

Należy zaznaczyć, że jednocześnie z wia­
domościami i artykułami w druku, niedawna 
gości© gruzińskiej demokracji rozpoczęli kam- 
panję aa  rzecz Gruzji drogą ustnej propagan­
dy. Macdonald w© wszystkich swych mowach 
do robotników angielskich mówi o Gruzji jako 
o kraju, gdzie z powodzeniem zastosowano 
metody prawdziwego socjalizmu. Energiczną 
pracę w tym kierunku rozwijają francuscy i 
belgijscy przyjaciele Gruzji, a  w szczególności 
łow. irluysmans.

t  *m >t t j iW o W i  i

Chlaśnięcia.
Endecję, „korepetytora P©łslb", wciąż stra­
sznie „korei“, że to nie °ma jedzie do Paryża!..
...Endecja, choć z pozoru tchnie

„dezinwelturą",
Strasznie się „denerwuje" i kręci „tiurmurą", 
(Jak ktoś, co się do spazmów sizybkim krokiem

zbliża),
Że to nie ona, bracie, jedzie do Paryża!..

Niby „gwiżdże" na podróż (oo to za obłuda!), 
A daje czuć, że bez niej nic się tam nie uda,
A czasem „od niechcenia" da notatkę luźną, 
Jak  chociażby ostatn ia1): jedzie k ę

„zapóźno"!..

Choć nikt nie „obi go wal" mnie, bardzo Cię
proszę,

Endesjo: Czemu wszędzie Ty swoje „trzy
grosze"s)

Wścibissz, w -ciągłym, ach, „grabske-
tryndalskim frasunku", 

Jakby bez Ciebie „na pe" zginąć bez ratunku

Miała Polska nieszczęsna?.. Grzmocie mój
kochany,

Na „ukojenie nerwów" weź se valeriany,
Bierz „żelazo", wyjdź zamąż (śród „dziewiczej

tremy"..)
Wtedy dopiero „od Cię ,,trochę odetchniemy!...

...Choć Twe lico, Endecjo, od żółtaczki—ryżem, 
Podróż będzie podróżą, a Paryż Paryżem 
Bez Twojej „interwencji"!.. Ach, ktoś,

poważniejszy
Tysiąckrothe od Ciebie, „Koguciny ’)-gejszy“,

Nie potrzebując w sukurs Twojego „zachodu", 
Dba o sukces podróży, o godność Narodu!.. 
Miast niezdrowej gorączki, ach, pałać

„ogaichą",
„Prayenprńj" se na Zgodzie, i  siedź lepiej

cicho!..
Wacław Wolski

*) W „Gazecie Warszawskiej".
2) Właściwie: „dwa grosze".
8) „Pani Kcgucina"—groteskowa postać śmiesB- 

nej, zarozumiałej, wiejskiej baby z „Chłopów arysW 
kratów" Amczyca. Tutaj wyraz ten zosta- użyty w 
tym sensie, że Endecja, zachrypłszy już z przepija- 
cmaia. się własną „połęgą", w swoich polityaznyeh 
„arjaich", ucina juiż coraz okropniejsze „bogaty", 
(Brcyp. autora).

W związku z treścią artykułu p. t. „Zapy­
tanie", umieszczonego w numerze 352 „Robot­
nika", Ministorjum Skarbu wyjaśnia, oo nastę­
puje::

Wywożony z b. zaboru pruskiego do gdań­
skich rafiinerji cuki er-suno wiec, po przerobie­
niu, jest przeznaczony bezwzględnie do wywo­
zu zagranicę.

Cukier ten przewieziony na obszar wolne­
go miasta Gdańska, jest traktowany jako to­
w ar zagraniczny i mi4 może być wprowadzony 
z powrotem do Polski bez pozwolenia polskie­
go urzędu dla handlu zagranicznego w Gdań­
sku.

Kupowanie więc cukru przez kupców pol­
skich z myślą powrotnego przywozu do Polski, 
nie osiągnęłoby celu, gdyż nie otrzymaliby od­
powiedniego pozwolenia.

Za Ministra Skarbu 
Szef Biura Frezydjalnego Dangel.

Zapewne... Tylko że u nas najłatwiej wwo­
zić i wywozić — bez pozwolenia...

Uroniła
W sprawie konferencji, tyczącej się po­

prawy sytuacji aprowzaeyjnej Zagłębia Dą­
browskiego, z której daliśmy sprawozdanie w 
niedzielnym N-rze „Robotnika", otrzymujemy 
od Wydziału Prasowego M. S. W. Komunikat 
następujący:

W sobotę, dnia 8 stycznia wieczorem w 
gmachu Prezydjum Rady Ministrów odbyła się 
specjalna konferencja w sprawie poprawy sy­
tuacji aprowizacyjnej Zagłębia Dąbrowskiego.

W konferencji wzięli udział Mmstrowie: 
Spraw Wewnętrznych, Kolei Żelaznych, Aprd- 
wizacji, Handlu i Przemysłu j Pracy, posłowie 
z Zagłębia: Pużak i Arciszewski, przedstaw- 
ciełe miejscowego przemysłu, oraz Zawodo­
wego Zw ązku Górników — p. Skurbióski, 
Stańczyk i Kajzer, Szefowie Sekcji — Min 1ster- 
jum Spraw Wewnętrznych — Urbanowicz i 
Aprowizacji — Kmita, oraz starosta Będziński 
Trzciński.

Na konferencji tej z oświadczenia p. Mini­
stra Aprowizacji ustalono, iż w danej chwili 
jest wystarczająca dla Zagłębia Dąbrowskiego 
ilość zboża amerykańskiego w Gdańsku (w od- 
powiedn ej części zostało ono przydzielone- 
dla Zagłębia Dąbrowskiego). Żądane 300 wa­
gonów na miesiąc styczeń przez M nisterjum 
Aprowizacji może być dla Zagłębia Dąbrow­
skiego dostarczone, chodzi tylko o uskutecz­
nienie przez Mimsterjum Kolei Żelaznych 
przewozu transportu zboża do Zagłębia. Wo­
bec powyższego Minister Kolei Żelaznych zo­
bowiązał się poczyń ć wszelkie kon eczne za­
rządzenia, Mimster Spraw Wewnętrznych zaś 
zobowiązał się dostarczyć kilku oddziałów po­
licji dla konwojowania pociągów do Zagłębia. 
Do soboty, czyL do 15 stycznia ma nadejść do 
Zagłębia conajmniej 100 wagonów zboża ame­
rykańskiego, wobec czego przedstawiciele ro­
botników oświadczyli, iż grożące bezrobocie 
głodowe da się w tym wypadku zażegnać.

W wyfeonaaiu powziętych na sobotniem 
posiedzeniu uchwal Minister]um Spraw We­
wnętrznych w niedzielę skierowało do Tczewa 
pod przewodnictwem nadkomisarza P. Szczep­

kowskiego 5 oddziałów policji, które mają 
przyłączyć się do pociągów aprowizacyjnych 
dla Zagłębia Dąbrowskiego i konwojować je 
w jaknajszyfeszej dostawie do Zagłębia Dą­
browskiego.

Komisarze, stanowiący osłonę transpor­
tów, otrzymali specjalne pełnomocnictwa od 
Ministrów Spraw Wewnętrznych i Kolei Że­
laznych.

*
„Danziger Ze dung" ogłasza szczegóły ro­

kowań p o lsko - gcki ńsk -eh, jakie przed kilku 
dn ami toczyły się w Warszawie. Informator 
dziennika zaznacza, że po raz pierwszy nawią­
zano pomiędzy Gdańskiem i Polską osobiste 
stosunki, które zapowiadają pomyślny rozwój. 
Poza przedłużeniem prowkoryoznego układu 
gospodarczego uzyskano od Polski przyrzecze­
nie dostarczeń a Gdańskowi rozmaitych su­
rowców. Dostawa tych towarów ma nastąpić 
w tej formie, że rząd polski w większej, n ż 
dotychczas mierze udzielać będzie pozwoleń 
wywozowych na rozmaite produkty, oraz, że 
władze polskie popierać będą handel ekspor­
towy do Gdańska. Zdaniem informatora 
„Danz ger Zeituag", znaczenie Gdańska dla 
Polski okaże się już w najbliższym czasie, 
szczególnie po założeń u związku centrali gieł­
dowych i dewizowych, oraz po utworzeniu ofi­
cjalnej giełdy dew ;z i efektów oraz giełdy 
tekstylnej w Gdańsku. Obi© te g ełdy będą o- 
twarte już w najbliższym czasie. (P. A. T.).

***
Wobec podnoszonych z niektórych stron 

także zagranicą, wątpliwość-, czy ustąpienie 
wiceprezydenta Daszyńskiego, który z ramie­
nia rządu zajmował się uregulowaniem kwe- 
stji żydowskiej w Polsce i prowadził odnośne 
układy, n 'e  pociągnę za sobą zerwania nawią­
zanych w tym kierunku nici, należy stwierdzić, 
że rząd prezydenta Witosa uznaje, jak przed­
tem, tak i teraz całą doniosłość sprawy i uwa­
ża dążenie do jej pomyślnego rozwiązania, za 
jedną z »sto(nyeb potrzeb państwowych. Pra­
ce, w tym kierunku podjęte, będą prowadzo­
no bez przerwy dalej. (PAT.).

*i * *
Towarzysz nasz Stanisław Posner z okazji 

pobytu w Polsce dyrektora B ura Międzynaro­
dowego Pracy przy Lidze Narodów tow. Al- 
bert-Thomas ogiosd większy artykuł p. t. „Al­
bert Thomas w Warszawie". Artykuł ten zo­
stał doręczony Aib er l-l h omasto wi. Wczoraj 
towarzysz nasz otrzymał z Genewy 1st, który 
ze względu na charakter i treść przytaczamy 
na tern miejscu:

„Kochany Przyjacielu! Wybaczcie opóź­
nienie, z jakiem piszę. Otrzymałem broszurę 
poświęconą pobytowi mojemu w Warszawie, 
którą mi przesialiście tytułem przyjaźni. Chcia­
łem wiedzieć, co zawiera, a nie rozumiejąc po 
polsku, musiałem ją dać przełożyć na język 
fra-aeuski. Wymagało to pewnego czasu.

„Przeczytałem broszurę z żywem zainte­
resowaniem. Zawiera bez w ątpiena zbyt 
wielkie pochwały, o ile ehodzi o moją osobę. 
O ty oh pochwałami mówić nie będę. AJe, oo 
mi się podobało, to sposób, z j&klm traktuje­
cie przedmiot: tradycja sympatji Francji dla 
Polski, tradycja republikańskiej i demokraty­
cznej Francji w stosunku do obrony praw na­
rodów, tradycja naszej Wyższej Szkoły Nor­
malnej i tradycja Jauresa.

„Wszystkie wspomnienia waszego pełne-

S. TAJFUNI. 
(Inż. S. KuruRszvoli).

JH
m

Otoczona z trzech stron wrogiem! potęga­
mi Armenja nie wytrzymała naporu, złożyła 
oręż i zmuszona jest do przyjęcia warunków 
zwycięzcy. Złamani© s ł sąsiedniej republiki 
stwarza dla Gruzji bezpośrednie, realne nie­
bezpieczeństwo. W czasie obecnym Armenja 
me jest zdolna do ezynnćgo oporu. Fakt ten 
w znacznym stopniu uwalnia s'ły Kemala-Pa- 
szy. Wojska jego pchają się siłą inercji, wła­
ściwą wojowniczej awanturmrzośu. Dokąd je 
skierować? Kemalowi, kićry poniósł porażkę 
na Zachodzie, potrzebne jest odegranie się na 
Wschodzie. Wyznaje on zasadę — brać wszy­
stko, co „źle leży". A według jego zdania, na 
Zakaukazji jeszcze dużo jest ziemi „źle leżą­
cej". Do tej katcgorji zalicza on i ziemie za­
mieszkane przez Gruzinów - Muzułmanów. 
Wszak zabór jednego z najlepszych portów 
morza Czarnego byłby nie małym atutem w 
grze tureckich nacjonalistów przeciwko Enten- 
cie. Zdobycie Batumu i całej muzułmańskiej 
Gruzji, jakoteż uzyskanie wpływu i panowania 
nad Gruzją — oto kolejne zadanie zdobywcy 
Angory.

Gruzja znajduje się w poważnem niebez­
pieczeństwie. Jeszcze dawniej, wyłaniająca 
się z chaosu rosyjskiej anarchji, niezorganizo- 
wana Gruzja zmuszona była wytrzymać stra­
szny cios tureckiego imperjalizmu. Teraz re­
publice zagraża to samo niebezpieczeństwo, 
gdy utworzyła i umocniła swą organizację de­
mokratyczną, gdy wzrosła i okrzepła w cięż­
kich próbach spadłych na nią w pierwszych 
latach jej niepodległości.

Siły skupionego około swoich władz naro­
du pozwolą rządowi obnażyć dalszy bieg gry 
Kemala. Rząd zmusi Kemala i jego towarzy­
szy do odkryć.a kart przed całym światem.

Uznanie suwerenności Gruzji w grani­
cach jej terytorjum łub też przyznanie się do 
utoprzyjażni względem Gruzji — oto pytanie, 
jakie Gruzja zada Kemalowi. |

Cała historja Gruzji — to ciągła wojna o 
niepodległość i wolność, ale Gruzja posiada i 
nową historję w ciągu trzech lat ostatnich. 
Bardzo błądzi ten, kto sądzi, że naród gruz ń- 
sld po 3-Ietniej uporczywej walce o wolność i 
niepodległość swej ojczyzny, pozwoli na czy- 
jekolwiek wtargnięcie na terytorjum swego 
państwa.

W odbywającej się obecnie decydującej 
waloe Armenji o swą niepodległość, wszystk-e 
nasze sympatje są po stronie Ormian z punk­
tu widzenia międzynarodowego. Nie dziwimy 
się wcale, że w ciągu 6 lat ostatnich tureccy 
paszo wie n czego nie zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli. Ale jakież jest stanowisko zaję­
te w tej tragedji przez sowiecką Rosję? 0- 
becny rząd Iłosji zawsze oświadczał, że jest 
stronnikiem stanowienia o sobie i me podległo­
ść. narodów, że walczy o wyzwolenie mas pra­
cujących na całym świecie. Cóż teraz widzi­
my? Czy wszystko to, co się stało w Armenji, 
nie jest zaprzeczeń em wszystkich tych zasad 
i ideałów? Czy nie jest haniebną rola, przy­
jęta przez Rosję w stosunku do Armenji? Ozy 
Rosja ma prawo oświadczyć masom pracują­
cym Europy, że ona jest piastunem wysokich 
ideałów wolności narodów?

Gruzja znajduje się wobec niebezpieczeń­
stwa, ale w erzymy mocno, że wyjdzie zwycię­
sko. Jak wszystkie nowe państwa, tak i Gru­
zja posiada bolączki. Gruzja odczuwa ekono­

miczne trudności, jej organizacja państwowa
i technika nie są jeszcze sformowane. W tym 
kierunku odbywa się praca pomyślna. Punkt 
ciężkości pracy był sk erowany ku polityce 
zagranicznej. Gruzja stale prowadziła wojny
i nie było czasu, aby w spokoju zabrać się do 
wewnętrznej organizacyjnej pracy. Ale gdy 
Gruzji zagraża niebezpieczeństwo, wszyscy idą 
do obrony granic.

Pracujące masy Gruzji wierzą, że za nie­
mi stoi demokracja Europy i  całego św>ata, i 
że po ich stronie jest prawda i -słuszność.

Niepodległość Gruzji jest zdobyczą rewo­
lucji, a zatem obrona nasza jest samoobroną 
rewolucyjną i mocno myli się ten, kto powie, 
że demokracja Gruzji zdolna jest pozwolić na 
wtargnięcie sił zewnętrznych na swe teryto­
rjum. Przeciwnie sztandar ten podniesie ona 
jeszcze wyżej.

Gruzja pragnie utrzymania dobrych sto­
sunków ze wszyslkiem* państwami. Szczegól­
ne sympatje naród gruziński żywi ku Polsce.

Wiadomo nam, że podczas głosowania 
nad przyjęciem Gruzji do Ligi Narodów, przed­
stawiciel Polski p. Paderewski, wstrzymał s ę 
od głosowania. Co to znaczy? Wiedząc dobrze, 
że w danym wypadku p. Paderewski nie jest 
wyrazicielem woli narodu polskiego i jego de­
mokracji, stosunek Gruzji do Polski pozostanie 
serdecznym.

Demokracja Polski zabierze głos w tej 
kwestji i oświadczy, że demokracja Gruzji jest 
jej towarzyszem bojowym, dla niej bliskim i 
drogim.

Drogi i cele nasze są jednakowe.
Gruzja żyć będz e.
Wierzymy w to głęboko.
W to powinna wierzyć i demokracja Pol­

ski- \

go przygód życia, waszej działalności poszuku­
jącej wcąż nowych dróg i nowych wskazań — 
zbudziło we mm© nanowo czytanie broszury. 
Miejmy nadzieję, że wasi rodacy wyczuli po. 
nad moją skromną postacią wszystkie czynni­
ki przyjaźni francusko-polskiej, wszystkie 
czynnki współżycia francusko-polskiego, któ­
re są dotąd niewykorzystane, niezorgamzowa- 
ne, a które byłyby tak- cenne przy odbudowy­
waniu Europy! *

„Broszura wasza dała mi wiele do myśle­
nia. Podnieca mnie do żywszej jeszcze pracy. 
Jest mi też droga, jako dowód przyjaźni.

Wasz z całego serca
Albert-Thomas.

Genewa, 27 grudnia.
*

* *

Dow'adujemy się, że p. Adam Tarnowski 
udaje się do Londynu jak© delegat nadzwy­
czajny rządu polskiego.

V-O* * *
P. Edward Zaleski przywiózł do Warsza. 

wy tekst umowy, zawartej z rządem sowiec­
kim w sprawie powrotu jeńców, zakładników 
i uchodźców. Dia czuwania nad wykonaniem 
tej uchwały wyjeżdża do Rosji osobna delega­
cja z p. Stefanem Dąbrowsk m ne czele.

*  *
Poseł z ramien'a iudowców żydowsk.ch 

Nomberg, „zastępca Pryluekiego", zawiadomił 
z Berlina p. Marszalka Sejmu, że składa man­
dat. Następcą jego będzie p. Mendelsohn,

*
* *

Wrócił z Poznania p. Trąmpczyński.

Z prowincji.
Sandora erz.

(Korespondencja własna).
Prawdziwą mespociiznanką dla tutejszej 

reakcji z pou zuaiitu Rewery był wybór iow. 
Mrfi er a Jana nauczy«  w iiutojjszym semii- 
n&rjum na zastępcę burmistrzu.

Reakcjoniści, sandomierscy 'wypróbowa­
nemu środkami starali się o niedopuszczeń.© 
tow. Millera na to stano w sko. Rzekomo 
w ostu biuru dniu wniesiony został protest prze­
ciwko wyborowi (arkusz papieru zdradza łk a ­
ne ślady wymazania) podpisany przez dobra­
ną trojkę p. Wójcika, Wykuwskiego i Włodar­
skiego (adwokat). Ten ostatni znalazł się pod 
protestem prawdopodobni© jako były zastępca 
burmistrza.

Kto wie czy i  zia ten podpis nie zażądał p  
Włodarski kwarty mais-'a jak od p, Sznajdra 
ukrywającego się przed wojskiem za wydanie 
przepustki do Beigj., czego mimowolnymi 
świadkami byłi obecni ławnicy, p. Teueublma 
i p. Michałowski. Czy n e byłoby przyzwoicie], 
ażeby p. Włodarski zaczekał na wynik 
stoxiafcwa, które się tocay przeciwko niemu.

Same wybory odby-y się przy udział© 16 
radnych. Toiw. Miller otrzymał w pderwszeru 
gteowamiu 7 głosów, kontrkandydat również 
7 ł dvva glosy puste. Przy druglem głosowaniu 
zarządzonem na tern samem posiedzeniu, o- 
trzymał tow. Miller 8 gł. kantrkandydiat 7 gtos, 
i jeden głos radny Ziółek.

Po powtórnych wyborach burmistrz o- 
świadczył radnym, że wybrany został więk­
szością głosów tow Miller i zapytywał eię czy, 
który z radnych nie protestuj© przeciwko w y 
boirowd.

Nikł nie zabrał głosu. Po upływte kilku­
nastu dni burmistrz p. Więckowski zmienił 
zdanie i twierdził, ż© wybór jest nieważny po­
nieważ według regulam.nu w razi© niedojścia 
do skutku wyboru, ma być tenże powtórzony 
no następnem pos edzeniu Rady miasta, jak­
kolwiek zapytaóby się godziło czy p. bur­
mistrz o tym regulaminie przypomniał sobie 
d»pi©ro po wyborze tow. Millera.

Protest wuiieskxay do Starostwa, ma być 
odesłany do rozstrzygnięcia Województwu 
w Kielcach.

M s M a  P?W.
(Korespondencja w łasna). !

Duła 9-go styczni* odbył się przy łkanym u- 
dziale publiczności tak z miasteczka Końskowola, 
jak i z okolicy, wiec sprawozdawczy tow. posła Ma­
linowskiego.

Po trzy godzin nem przemówieniu tow. posta, 
zgłoszono następujące rezolucją które zostały prze* 
podniesienie rąk przegłosowane i przyjęte.

W sprawie senatu:
Zebrami na wiecu w Końskowoli, wysłuchaw­

szy sprawozdamia tow. posła Malinowskiego z Lu­
blina, oświadczają, że żadnych senatów w Polsce 
mieć no© chcą. Zebrami popierają tych postów, któ­
rzy w Sejmie zwalczają senat.

Rezolucja w sprawie Górnego Śląska:
Mieszkańcy miasteczka Końskowola oraz wio- 

ściaime z okolicy, zebrani na wiecu, dowiedziawszy 
się od tow. posła Malinowskiego o walce, jaką iud 
pracujący prowadzi z Niemcami na Górnym Śląsku, 
oświadczają, że Górny Śląsk musi do Polska nale­
żeć. Zebrami wzywają Górnośląski lud — robotni* 
ków, jak i włościan, do wytrwałości w tej walce.

Niech żyje Górny Śląsk!
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Przed plebiscytem na Górnym Śląsku.
KADU2YCIA DUCHOWIEŃSTWA NIEMIEC­

KIEGO NA G. ŚLĄSKU.
Bytom, 11 stycznia.

*E. E ) . Dzienniki p o ic ie  stwieruzają fak­
ty Ustalone propagandy niomieckiej i szykan 
^typolakich, jutkicli dopuścili się pmboszezo- 
Wie niemieccy w Brześć.u, Krośnie i Ostro­
wie. P'undalo wymienieni są księża niemibocys 
którzy dopuścUi się nadużycia kościoła diia c e ­
ló w  propagandy pleBiscyiiowej,

SPRAWA PLEBISCYTU I ROZBROJENIA.
Bcrlm, 11 stycznia.

(E. E.). Na najibiiższein posiedizemn komi­
sji dla spraw zagranicznych minister spraw 
zagranicznych dr- Simone przedstawi sprawę 
rozbrojenia Niemiec i plebiscytu na G. Śląska. 
Prawica suejakstyczna zażądać ma gwarancji, 
dotyczących środków, które mają być przed­
sięwzięte w Bawurji i w Prusach wschodnich.

Sprawa W eńszczyzny.
PRZED WYBORAMI DO SEJMU WILEŃ­

SKIEGO.
Wilno, 11 styeinia.

(E. E.) Jak się okazuje, przeważna część 
Indności żydowskiej weźmie czynny udział w 
«kcji przedwyborczej i w wyborach do sejmu 
Wileńskiego. Między innymi, przewidywany 
jest udział w wyborach „Bundu“ i innych le­
wicowych organizacji żydowskich.

Znaczna część bialorusinów. wbrew zna­
nej deklaracji ku mi teł u biało ruskiego, rów­
nież zamierza uczestniczyć w wyborach. Gru­
py polityczne białoruskie, która wezmą w wy­
borach udział, reprezentuje znauy działacz bia- 
ło,ruski, p. Wacław Iwanowski, obecnie dyrek- 
ło r  departamentu aprowizacji w tymczasowej 
komisji rządzącej Litwy Środkowej.

O LOS POLAKÓW, SKAZANYCH PRZEZ 
SĄDY KOWIEŃSKIE.

Wilno, 11 stycznia.
(E. E ) Tymczasowa Komisja rządząca po  

Stanowiła zwrócić się do Rzeo/.ypop" litej Pol* 
ekiąj z prośbą o założenie protestu przciwko 
'Wyrokowi sądu kowieńskiego w glośuej spra­

wie Polaków, oskarżonych o należenie do Po] 
sfciej Uigamzacji Wojskowej. Komisja tymcza­
sowa prosi rząd warszawski o użycie swy ch 
wpływów, ceieru złagodzenia losów skazanych 
lub ewentualnej wymiany ich.
UŁATWIENIA TRANSPORTOWE W KOMU­

NIKACJI Z LITWĄ ŚRODKOWĄ.
Wilno, 11 stycznia.

(E. E.). Pragnąc okazać pmnoc Litwie środ­
kowej, szczególnie w zakresie aprowizacji, 
rząd polski, celem usunięcia istniejących trud­
ności transportowych, wydał rozporządzenie o 
ułatwieniach transportowych. Mocą tego roz- 
porządzeruia, wszelkie towary, przy wożone na 
Litwę Środkową z lłzeczypospołdtiej Polskiej, 
będą transportowane na podstawie przepu­
stek, wydawanych przez oddział pr/epustkowy 
mkiisterjum przemysłu i handlu. Ziemniaki, 
idące do Litwy Środkowej z Kongresówki \ Ga­
licji, będą w wożone bez żadnych ograniczeń. 
Przesyłki aprowizacyjrie calowagotnowe, nieca­
ło wagonowe, oraz ziemniaki z Poznańskiego, 
transportowane będą na podstawie listów prze­
wozowych, wydawanych przez mimsterjum a* 
prowizacji.

Sprawy rosygslsi®.
H els in g fo rs , 11 styczn a.

(E. E.). W związku z wymianą dokumen­
tów ratyfikacyjnych pom-ędzy Eiuiandją a Ro­
s ją , sowiety wyraziły życzeń e  utworzenia w 
Helsingfors’,e zastępstwa dyplomatycznego. 
Sowiety uwarunkowały spełnieniem powyż­
szego  życzen ia  uwoin-euie i powrót do ojezy- 

°hy wateli finlandzkich. Przedstaw cieleni 
Moskwy w Irnlandji ma zostać Litwmow.

Rewel, 11 stycznia. 
(Orient). Według wiadomości ze żródel

oficjalnych, za czas od 1 do 15 grudnia przez
Rewel przeszło do Rosji 821 wagonów różnych 
to warów, od bibułki do pap.erosów, i aummo- 
biiów ciężarowych, w tern i a wagon, sunna ko­
loru khaki, ktore szły <no Moskwy, jaxo pilny 
ładunek wojskowy. Towary te pochodzą prze­
ważnie ze bzwecju. Z Rosji w tym czasie przy­
słano uo Rewia 151 pustych wagonów po to­
wary i 650 pudów z U ta w sztabach, przezna­
czonych dla Szwecji.

ii nowe w
Ryga, 11 stycznia.

(E. E.)- Komisja redakcyjna odoyra w po- 
diddz.a.ek trzede posiedzenie w sprawie u- 
^'Xin.iema artykułu, dotyczącego gwarancj, po­
litycznych. Po długiej dyskusji uchwalono treść 
artykułu. Ustala on, że każda układająca się 
^rona gwarantuje stronie drugiej pełne po­
szanowanie suwerenności państwowej, oraz 
Wynikające stąd niemieszanie się do spraw 
Wewnętrznych ,powstrzymanie się od agiilacji, 
proipagandy oraz wszelkiej interwencji.

B e l i c j l  n i f a l s t S i .

mmm i Mii.
ZERWANIE ROKOWAŃ ANGIELSKO 

IRLANDZKICH.
Londyn, 11 stycznia. 

(E. E ). „Daily Mail" donosi, iż roko'wauia 
aniędzy rządem angielskim a przedstawioela- 
Uii siianłeinistów zostały przerwane, po odby­
ciu pierwszego posiedzenia- Przyczyną zer­
wania jest stanowisko nieprzejednane, jakie
ęajęli p rz e d s ta w ic ie le  Irlamdji. „D a ily  M ail"
twierdzi, iż de Valera zażądai uznania repu- 
bljij irlandzkiej i zagroz i, iż w przeciwnym 
raaie Irlaindja prowadzić będzie walka, z An- 
ąlją do ostateczności.

WALKI W IRLANDJI.
Londyn, 11 stycznia.

IE E.). Dnia 9 s ty czn ia  w okolicach Dubli­
na s  innie uniści wysadzali w powietrze  ̂ kilka 
łnoslów i zittiszczyli drogi. Wla<to6 wojskowo 
przedsięwzięły konieczne środki ostrożności. 
Istnieje podejrzenie, iż einnfeLmści usnują 
odwrócić uwagę włada angielskich od miejsca, 
w którem zamierzają przedsięwziąć mrcję 
żbrojpą. ,

W Dublinie policja wykryła składy bron* 
i amunicji, oraz aresztowała 4 osoby podejrza­
na.

i  Sprawls pti’si’ptd* M l t H f t l
Uorsea, 10 stycznia. 

(rA T.). (Radjo). „E \e” mg Slandard“ po­
daje, że śledztwo przeciwko u emieck m prze- 
•tępcom wojennym, prowadzone przez sir 
Gordon Hewurfa, angielskiego prokuratora 
generalnego, zostało zaaończoue i oskarżenie 
eformulowane. Sprawa rozpatry wana będzie w 
drugiej izbie karnej sądu najwyższego w R‘P- 
•ku.

Berba, 10 stycznia.
(PAT.). Przy zamkn.ąc.u budże.u na p'er- 

wsze 9 mesięcy roku obrachunkowego 1920— 
1921 okazał s,ę deficyt w ogólnej wysokości 
14?i m ljardów marek niem.eckich.

11.12 lilU iIitjt liM lifllt.
Gdańsk, 11 stycznia.

(Orient). Z powodu niezłomnego żądania 
gen. Nuileia rozwiązania Selbstschntzow, pod­
noszą się liczne protesty różnych „Ohlwohr" w 
Prusach Wschodnich. Prawicowe pisma za­
mieszczają całe szpalty tych protestów, z któ­
rych wynika, że cale Prusy usiane są doskona­
le zorganizowauenu organizacjami. Tak np. w 
samy ui powiecie Elbląga istnieje 66 ,-Gst- 
wehry“. „Die Rule P aine des Ostans" dowo­
dzi, że organwacje wojskowe cieszą się sze- 
rokiem poparciem dowództwa Vv'ehrkreusikom- 
maiado i władz cywilnych. Kontakt ze stfaranii 
rządów, utrzymywany jest w następujący spo­
sób: w kużuym powiecie utworzony jest L zw. 
Kmswehrausschutz, zlożiuy z delegatów i ich 
zastępców. Delegaci wybierają tak zwane 
Kreasweh-rfukreir. Organizacja ta stworzoną 
jesl przez władze rządowe i nie jest tajną. Przy 
każdym kierowniku (KreP-wvehriuhrer) istnie­
je la,ny doradca (tak zwany Berater). Doradcy 
taijini zależeli są od centrali. Urzędują oni w 
Królewcu. Organizacja zaprowadziła inny po­
dział administracyjny Prus Wschodnich, mia­
nu wicie na 9 okręgów (Gau). Na czele okręgu 
(Gau) stoi taili zwany Gauberater, który utrzy­
muje komunikację z doradcami powiatowymi- 
Prócz tej ogólnej orgamzacji, działa przy cen­
trali szereg b. oficerów Sidiorhei tspodiaw, któ­
rzy objeżdżają pirowmc.ę i oi.ganizUją nowo 
placówki. Daisza organizacja gniazd jest ua- 
stępu^ąca: ga.azda dwieią się na kolumny tKo- 
iouiiej, kolumny na „Zuge". Wobec istniania 
Podwodnej organizacji wojskowej, prezyoieut 
Prus Wschodijuch, Siehr. stara siię dowieść, ża 
wiadomo mu byle ty Uo o organizacji Ostsr 
wehr, ajiiroibo wunej przez l-ząd. l>becuiość je­
dnak poutuych doradców p>rzy każdej kwest.d 
powiatowej sainoobw.ny, jest tak ocszywlstym 
fcikrem, że tylko ten, ki» me chce w. od zięć o 
organ zacji tajnej, może być o niej nie poiini'oi'- 
mowanym. Wskutek enunc.acjj Rotf Pahne, 
wszczęto śledztwo, które potwierdziło wywody 
prasy.

‘tu%rV^a)

Obywatel A. 0„ kierow nik kontroli Wydziału 
punktów odżywczych fundacji p. n . Poisiko - Amery­
kański Komitet Poiiicc-y Dz-eciom w W arszawie, po 
powrocie z  wojska, do którego zaciągną! się na sku­
tek odezwy lipcowej R. 0 . P., zg'tosi- się do swego 
wydziału, zamierzając wznowić urzędow anie.

Lecz widocznie swym czynem polrjoiyczjym  n ie  
zas użył sobie na względy p. Leopolda Maybaiuiiii- 
Maezyuskiego, swego bezpośredniego zwierzchni­
ka, gdyż len, lekceważąc rozporządzenie Rady Obro­
ny Panstwa z d. 11 sierpn ia  1920 r 0  pozycjk 5BD, 
art. 1 , powracającego z frontu — z zalediwie zago­
joną raną — urzędnika przywitał degradacją i re­
dukcją pensji, ptiabawiając go w tem wykrętny spo­
sób posady.

Rada funidaciji do której ofc. A  O. zwnód! się
ze skairgą, ]>o uidadach, dwa miesiące trwających, 
wniosła rezolucję, sankcjonującą dymisję bez trzy­
miesięcznego naw et wymówiieoiila.

1 coż na to Rząd, z rozporządzeń którego pano­
wie z Poltóko-Amwjkaństóego Komitetu Pomocy 
Dzieciom dirwią sobie aż imidto zuchwale?

E ł o s ?  n j l s k i l d s .

Sz. P. Redaktorze l

Do w ielokrotnyrh slcarg ma niedolę urzeędni- 
ków państwowych, umieszczonych w „Robotniku", 
pragnąłbym dodać jeszcze jedną w sprawie djetarju- 
szy. zatrudniony cli w sądownictwie. Pomijając fakt, 
że sądowmicy wogóle są zmsean.e gorzej uposażeni, 
aniżeli pracownicy inmycih Miuiisterjów praca djeia- 
rjuszy wyzyskiwana jest w sposób n esljxsliany. DvSć 
powiedzieć że djetarjusz otfzym uje za ewą pracę, 
trwającą 0 .1  gotz. 9 do 4 pp„ a w dmiu sesji sądo­
wej n ieraz i  znacznie dłużej, aż mk. 1608 — wyraź­

n ie  tysiąc sześćset osiem — miesięcznie, 1  to fuś 
wraz ze wszystkiemi dodatkam i. Natomiast od sze­
regu ulg, przysługujących urzędnikom etatowym, 
dje tar jusze są wyłączeni. N ie mają więc praw a do 
50% ulgi na kolejach, n ie  otrzymali 8 -mies. pensji 
ewBitcuacyjnej, arni 3000 mk.-owej pożyczki, ani 1500 
mk. zapomogi na odzież, au i wielu innych świad­
czeń. 1 to wiszysiko dzieje się po uchwaleniu przca 
Sejm ustawy z d. 13 lipca 1920 r„  kasującej kate- 
gorję djetuirjuszy już w d. 1 liipca 1920 r . i wlicza­
jącej ich do ustainoiwionych 12 kategorji p ac. Dia 
ilustracji sŁoeuinków należy dodać, iż naekiórzy dje- 
torjusze zalrudoi.eni są  w tym charakterze już od 
szeregu lat (sic!), aczkolwiek jest rzeczą jasną, i*  
pacę miesięcy w zupemośca siarczyłoby dla należy­
tego stw ierdzenia kwalifikacji danego pracownika. 
To też skutki takiej polityki są najfatalniejsze. 
D jetarjusze aesrwej strony starają  się sobie dopomóc, 
jak  mogą, pryczem uciekają się do sposobów, sto­
jących nieraz w rażącej sprzeczności z reguiiumineta 
sinżbowym. Coraz częściej zdarza eię, że pracowni­
cy siplowi przyjm ują popołudniowe posady w kanoe*, 
lar)aut, adwoiicackich lub też pfezą dia mleresu-mów 
siplowych skargi, powództ-wa, apelacje i t. p. Są to 
rzeczy niedopuszczalne, a nawet karygodne. Oczywi­
sta, że pracowm.ik taiki będzie zawsze, choćby nawet 
nawipół świadom ie, dzia-al na korzyść swego pry- 
walnego interesanta, hib klijenta swego patrona, a  
ze szkodą dla bezstronnego, równego dla wszystkich 
w ym iaru spraw ied liwośooi. A od tego już tylko 
krok jeden do brania łapówek. To też wyrazem ta­
kiego stanu rzeczy jest zmamieuny wyrok Sądu Do­
raźnego, motywy którego brzm ią: „Należy przyznać, 
że Państwo, k tóre staitio uposaża swych urzędnkóws, 
sarno stwarza nienorm alne warunki życia, nadając 
mu formę pochyłości, na k tórej abyt łatwo jest sie 
imśllzgnąć".

Djctarjus*.

Warszawa, d. 10 stycznia 1921 r.

Ruch robotniczy
M i  P o i s o e .

l mpsriii-
Do K o m ite tó w : P ru sz k o w a , Żyrardowa, Mszczo- 
now u , a k io m -e w ic , B .o n ia , L e sz n a , W yszkow a, 

Je z io rn y , P ia se c z n a , G ró jc a  i G ro d z isk a .

OKR. W arszaw arP o h in . aa iw iauan iia  W as, 
S ł  T o w arzy sze  o pos-ouizeiiitu K oiinrietu , k tó ­
r e  s ię  ó o b ę o z .e  <iaui 15 styczana, t- j . w jta d -  
ćhodząicą soóo-tę, o g1 oda. 5  p p . w ło n a łu  URR. 
W arsa-, A l. Je rom iu iiiisk ie  N r. 56. B iaw ić s ię  
wuiomi w szyscy To'W.-Deletgacii w yżej w ynnedirz- 
n y c h  Koiniutetów, g d y ż  sp ra w y  s ą  bairdzo w aż­
n e .

Z a  OKR. — W a rs z a w a  P od  m-
Sekretarz.

Dzielnica Praska- Dziś o godz. 6  w lokalu przy 
ul. Kępuej 15 odbędzie się wyjątkowo puaiedzenue 
Komitetu dzielnicy Praskiej.

Dzielnica Powiśle. Dzie o godz. 7 w lołcalu przy
ul. Solec 6 8  odbędzie się  posiedzenie Komitetu 
dzielnicy Powiśle. «

Dzielnica Ochota. Dziś 0  godz. 6  w lokalu przy 
ul. G rójeckiej 4ó, m. 36 odbędzża się posiedzenia 
Komitetu dzielnicy Ochota.

Dzielnica Powązki, Dziś o godz. 7 w- lokalu przy 
ul. Okopowej 30, m. 16 odbędzie się  posiedzenie 
Komitetu dzeh iicy  Powązki.

Tram wajowa org, PPS. Dziś o godz. 7 w lokalu 
przy uł. Al. Jerozolim skie 56 odbędzie się posie­
dzenie Komitetu tramwajowej org. PPS.

Pocztowa org. PPS. We czwartek o godz. 7-ej 
wueoz. w lokalu przy ul. Al. Jerozolim skie 58 odbę­
dzie się ogóL e zelkenśe czlonkó-w Pocztowej org. 
Pi îS.

Kolejowa org. PPS, We czwartek o g. 5 w lo­
kalu przy ul. Ai. Jerazolionefcie 56 odbędzie się 
Egzekutywa Kolejowej org. PPS.

Dzielnica Mokotowska. We czw>airteŁ o godz. 5 
w kikalu przy ul. Bagatela 1‘2a odbędzie się  posie­
dzenie Komitetu dzielnicy Mokotowskiej,

Dzielnica Powiśle. W piątek o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Soiec 6 8  odb ąd ze  się ogolne zeinramia 
dzielnicy Powiśle, na którem  refera t poUlycany wy- 
g osi tow, Zaremba,

Z  dzielnicy mokotowskiej. Dnia 9 b. tu, na 
dzielnicy mokotowskiej zawtąza- się klub robotni­
czy. Klub stawia sobie za zadanie zogniskować kul­
turalne i oświatowe życie daielniicy. W nowo otw ar­
tym lokalu przy ul. Bagatela P2a zostały usla. ow 1 0 - 
ne codzienne dyżury w klubie od 5—7 wiecz., zaś 
w poiażedziaiki i czwartki w tychże godzinach dy­
żury w bibljotece. W program ie dalszej pracy są

Zabawa. W sobotę o godz. 9 wiecz. w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolim skie 56) odbędzie się Zabawa 
taneczna. Wstęp dla członków (za okazaniem iegit.) 
mk. 60; dla wprowadzonych gości mk. 80. Bilety są 
<io naibycia w OKR. od godz. 10 rano.iii zawsdewf.

Ze Związku Robotników JLesjkich (Al. Jecrozo-
llmisik:© Nr 5d i Aoiiska Nr. 52). W dniu 13 stycznia 
b, r. o go Ja 6  w ieczorem punktualn ie  w lokalu 
&wiąaku (Al, Jerozoi. Nr. 56) odbędzie się  zebranie 
delegatów Związków liobo-nlków Miejskich Nr. 42 
i 43 Na porządku obrad: Spraw a 13 pensją i  spra­
wa nazwy dla pdąizfcll.owego Związku. Zarządy 
obydwu Związków p.o-zą delegatów o przybycie.

Zo Związku Rob. Metalowych, Leszno 53. Bac®- 
ność kotlarze żeii /n i- W niedzielę 16 b. m.. goda. 
10 ranoi, odbędzie s ę Walne Zebranie czomkówt 
Selccji. Z powodu ważności spraw , obecność wszyst­
kich obowiązkowa.

Z fabryki „Pocisk". W e wsystkich fabrykach 
metalowych w sj)r„wach swiądsowch i  ogólnie ro- 
botaiczyvh odbywają się, w m 'arę  potrzeby, zebra­
nia na terenie fabryczny m. Inaczej jest w powstałej 
w W arszawie fabryce aontmicji „Pocisk" na Pradze, 
z k.erow nikiem  p. Pużańskim. Przedstawiciel Zw. 
Met. zgłosił się do fabryki, w celu wyjaśnienia o- 
mowy ze Z w Przemysłowców. P. Pużański nie po­
zwolił na zebranie, zagarniając się sekretam i tech­
niczne rui produkcji fabrycznej. Robotnicy jednak 
przeusiawiciela Aw. nie wypuścili za bramęi, lecą 
wprowadzili do fabryki i zrobili krótk ie zebranie.

Zarząd fabryki oskarżył robotników7 u inspekto­
ra, że wy amali bram ę i gwałtem weszli do fabryki 
w czasie pracy. Fałszów tych inspektor nie mógł 
wziąć za prawdę, bo robotnicy weszli spoikojnie do 
fabryki o godzinie 5% , czyli w pół godz. po pracy, 
gdyż czekali na mrozie aż p  Pużański namyśli się.

Gdy następnym razem delegacja zwróciła się 
z zaw iadom ieniam, że odbędzie się zebranie dła wy­
jaśnienia sposobu obliczania plac, niesłychanie gm a­
twanego przez Zarząd fahr„ tak. że żaden robot- 
niilk nie wie, ile zarabia, to p. Pużański katza- so­
bie, ot lak, cenaorókim systemem, przedstaiwić szcze­
gółowy porządek obrad, i

P. Pużański nawei w sprawtie aprowizacji robot­
ników, nie pozwala delegacji podejmować iadnycij 
kroków, sam rządzi produktamii i wogóle n ie  u /na- 
je  ani delegacji, ani Związiku. Majaczyły się też ^  
głow ie p. Pużańskiego systemy takie, jak przyjmo­
w anie robotników do fabryki za pośrednictwem po­
licji, świadectwa „b ogonadiożnoota' ftp., już caw et 
rozpocBą! tę akoję ogkiszeniamii przy urucham ianiu 
fabryki, a ie kultura dzisiejsza przytępiła jego śred­
niowieczne zapędy. Co jeszcze p . Pużański ivyniy- 
śii, najbliższa przyszłość pokaże. i

.  - . . „ . . . .  Baczność, saoferzy! Dola 15 b. m. o godz. 6 -ej
wykłady, pogadanki, kursy wieczorne. Sprzwy te. w iec/oram odbędz.e się zebraacie w lokalu w.asinjm 
również sprawy otgamiaacyjn^ będą szczegółowo 1 Kr< 4.3 . zebranie pośw ięcone spraw om  ekono- 
omów i one na  p«er wazem wainem zebruaiu, które się |  mjiranyin. <
odńędz.© w lokalu w .asnjm  w niedzielę 16 b, m. /  p  M .S. Zarząd D fdzialu W arszawskiego po-lokalu w.asnjm w niedaieJę 10 b, m, 
o 5-ej pp. 0 zebraniu lem zawiedamiaimy towarzy­
szy, cz uaków klubu, oraz wszystkich tych, którzy 
się tą sprawą interesują. Jednocceśnie komisja or­
ganizacyjna składa serdecznie podziękowań,!© iowa- 
rzyszom i towarzyszkom, którzy w dmiu otwarcia 
Klubu złożyli na rzecz jego sumę 2100 toż.

Chór. Dziś o godz. 7 wieczorem w lok. OKR. 
odbędzie się lekcja śpiewu. Zapisy nowych cż.oa- 
ków przyjmowane są  codziemmie od 7—8  wiecŁ

daje <lo wiadomości, że od dnia 1 2  b. m. będzie 
kretarjat organizacji (Al. Jerozolim skie 56, m. 8) 
czynny co lz ie -tiie  od 6.30 do 7.30.

Z. P. M. S. Zarząd O ddza u  Warszaw-dciego ko­
ili uniku jó, że wszyscy członkow ie organizacji w inni 
usku eczn.ć piomowmle fonitainość zspiisaoiia t*ię do 
orgmiizaęji do dn. 22 b. m. Koledzy, którzy formal­
ności lej nie dokonają, w ykreśleni będą z  listy człon­
ków Związku.

ł
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P r o te s t .
Od Związku Okręgowego Spółdzi elczych Su/wa- 

nsyueń pracowników kolcowych Dyr. Warszaw­
skie) ©trzymaliśmy odpis następującego pisma;

„W imieniu aprowkiowanyth przez mas 40.000 
j*r*e. kol. Dyr, Warsa., inini ©jaziem u a jka tegorycz ałej 
protestujemy przeciwko wprowadzeniu oeraniezenia 
Holci rozmów telefonicznych. O ile może dla pew­
nych telefonów, używanych dla potrzeb prywatnych, 
przepis ten byłby racjonalny, o tyle jest wprost nie 
do pomyślenia dla dużych instytucji handlów yeb, 
obsługujących znaczne ilości spożywców i daiaają- 
cych ma większym obszarze Państwa. Przepis ten 
jest specjalnie uciążliwy w dzisiejszych trudnych 
warunkach aprowizacyjnych, kiedy każdą prawie 
uajdrobaiieiszą ilość środków żywnościowych trzeba 
wyszukiwać w najprzeróżniejszych miejscach. Prae- 
ińętna ilość naszych rozmów zamiejscowych, bądź 
» kooperatywami kolejowemi na prowincji, bądź z 
dostawcami, kilkakrotnie praweyższa ogólnie do- 
pnsBCsainą ilość rozmów; zaś konieczność szybkiego 
załatwiania spraw na miejscu w Warszawie, oraz 
trudności komunikacyjno wykluczają wprost moż­
ność normalnej pracy przy tej śmiesznie malej ilości 
rozmów telefonicznych.

Zaznaczamy w końcu, że niesprawne funkcjono­
wanie tak dużego aparatu, jak nasz, działającego na 
obszarze całej Dyr. Kol. Warszawskiej, może być 
przyczyną znacznie większych szkód dla Państwa, 
niż ten zysk, jaki zostanie osiągnięty z  opiU telefo­
nicznych.

Jednobrzmiące protesty otrzymują: M-jurni Poczt 
i  Telegrafów i  T-wo Akc. Telefonów Cedergren.

Z j c i e p s p o d a r s z e .
Notowania giełdy warszawskiej.

Kolbie carskie w 500 — 448-452.50 -445. Ru­
ble diumskie w 1,000 — 93—97—94. RuiWe dumslrie 
w 250 — 82.50-83.50. Dobry St. Zjedm. 760-700. 
Dolary kanadyjskie 620—570. Franki franc. 45 25— 
43. Franki belg. 47-00—45. Frwnk szwajc. 116.50— 
106. Funty estetrl. '2770—2600. Maiki oiem. 1050— 
9.90. Korony austriackie 116—108. Korony czesko- 
słowacki© 8.60—7.90, Korony sa/wedzlii© 160—150,

c  y  r  i c T l T t e w T
Dziś, 8 w. Sensae. widowisko  
Br. Adones zw. „PliHSl saBÔ JCf

Wszystkie atrakcje wielkiego programu stycznio­
wego, tresowane konie oraz BlM BOM w nowym 

repertuarze śmiechu.

Kronika
(a) Zatargi o komorne. Wielu właścicieli 

nieruchomości rozesłało lokatorom kwity na 
kbmorne aa styczeń z podwyższoną ceną ko­
mornego o 100%. Większość kamiemiczmiików 
se złej woli, lub w nadziei na nieświadomość 
lokatorów, którym trudno zorjenhwać się w 
zawiłej arytmetryce podwyżki komornego o 
1j00% według ceny 1914 r. i przeMeniia ów­
czesnej waluty rosyjskiej na polską, podniosło 
ceny o 200—300 %• Lokatorzy odmawiają za* 
piaty, żądając szcaegółowyuh wyjaśnień. We­
dług udzielonej nam informacji % Biura roz­
jemczego ndesikaaMowego, kamienicaaaicy nie 
mają prawa rozsyłać kwitów z  podwyiazosią 
ceną, paniewai ustawa o podwyżce kionroime- 
gjo, uohwałona pm a Sejm, nie została jeszcze 
ogłoszona w ^Dzienniku Praw“, tylko po ogło­

szeniu nabiera mocy. Lokatorzy, którym ko­
m orne będzie podniesione wyżej, niż o 100% 
w edług cen 1914 r. i  którym  opłaty za  wodę, 
światło, wywózkę śmieci i  u trzym anie doww- 
cy określono niepraw idłow o, d la  obrony swych 
praw  w inni złożyć do U rzędu rozjemczego 
mieszkaniowego. C hm ielna Nr. 13, pisem ne 
podanie. Urząd, po rozw ażeniu spraw y, wyda 
sw e orzeczenie.

Sprzedaż biletów kolejowych. Ministerjum Ko­
lei Żelaznych koamiinikiuje: W celu uliróceania nadu­
żyć, związanych ze spekulacją biletami, znosi się 
czasowo, na próbę, w węźle warszawskim, poczyna­
jąc od dnia 14 stycznia r. b., wszystkie dotychcza­
sowe ograniczenia i  normy sprzedaży biletów, z wy­
jątkiem pociągu Nr. 7 Warszawa-Lublin-Lwów, ca 
do którego stosowani© istniejących norm sprzedaży 
baletów utaymuj© się w mocy aż do czasu  wprowa­
dzenia zamierzonego ulepszenia komunikacji osobo­
wej ze Lwowem.

Sprzedaż biletów od powyższej daty odlbjrwać 
się będzie na wszystkie pociągi, odchodzące w cią­
gu doby z wy-ączeniiem, jak wyżej wskazano*, po­
ciągu Nr. 7, na który sprzedaż biletów rozpoczyna­
na będzie z zachowaniem norm na trzy godziny 
przed terminem odejścia. Na sprzedawanych bile­
tach aa pozostałe pociągi numera ich oznaczane nie 
będą, tak, że pasażerowie, w razie potrzeby odłoże­
nia wyjazdu z powodu braku miejsca w pociągu, mą 
który bilet wykupili, będą mogli w teinmanie waż­
ności biletu korzystać z prawa przejazdu w następ­
nym, równoznacznym pociągu,. (PAT.),

W sprawie złego chleba. Okręgowy Urząd Zdro­
wia m. Warszawy (Ratusz, pokój Nr. 33) z ramióaia 
Mlnisterjum Zdrowia Publicznego zajął się zbada­
niem sprawy złego chleba w Warszawie i prosi o ko­
munikowanie mu wszystkich wypadków rozchoro­
wania się po zjedzeniu chleba, jak również o dostar­
czanie prólbek ehleiba złego. Dla umożliwienia do­
chodzenia, uprasza się o wskazywanie, gdzie i kiedy 
chleb został nabyty.

Wygrana „Miljonćwki“. Z Grudziądza donoszą, 
że tamtejsza Miejska Kasa Oszczędności wygrała w 
asiafcniem ciągnieniu Miljonówki Nr. 0742270.

Jubileusz M. P. Magnuskiego. Wczoraj w re­
dakcji „Przeglądu Wieczornego" odbyt eię uroczy­
sty obchód 35-lecia pracy dziennikarskiej redaktora 
M. P. Magnuskiego. W uroczystości wzięli udział 
liczni przedstawiciele sztuki, litera tury j  prasy.

Prelekcje genorała NiesscPa. W niedzielę 16 b. 
m. o godz. 12 w południ© w sald Ratuszowej Rady 
Miejskiej szef Francuskiej Misji Wojsk, w Polsce, 
gen. Niessel wygłosi na rzecz Kom. Zjedm. Górnego 
Śląska z Rzeczpospolitą Polską, prelekcję o Marok- 
ku. Osoby, które nie otrzymały zaproszeń imien­
nych, zechcą się łaskawie zg-aszać po takowe, po­
cząwszy od piątku, do Komitetu Zjednoczenia G. 
Śląska w godz. 10—2 i od 5—7 wiecz.

Nowe apteki. Okręgowy Urząd Zdrowia m. War­
szawy podaje niajejiszeun dio wiadomości, że ina sku­
tek og osrouego konkursu w „Wiadomościach ta r-  
macou.ycauych” z dnia 1 listóp. 1920 roku (podań 
wpijnęio 86), udzielone 5 koncesji na otwarcie ap­
tek w Warszawie następującym osobom: 1) p. Jó­
zefowi 2elaw«kiecrwł, prowizorowi farmacji, przy 
u l  ń to.eiekiej pomiędzy Nowowimiaraką I Watową; 
p. Majcedemu biokńekiemia, prow, farm., pray u l  
Grzybowskiej od lic. 25—80 do ulicy Walców; 8) 
p. Antóałai© LoSmiewekieJ, mag. ferm , przy u l  
Brackiej, po obu Obronach, począwszy od uiricy J«- 
rooa!itmfc)ktej do Placu Trzech Krzyży; 4) p. Wtady- 
cławewa Marc,z© wektamtą prow, ferm. przy u l  Wro-

i niej, w pobliżu uttcy Łuefctej; 5) p, Wae^wowt
Ziembińskiemu, prow. fann„ pirzy ul. Tłom a okiej,
lub przy ulicy Bielańskiej od Długiej do Ttamacv.ej.

Odczyty francuskie. Pizy Uniwersyeoi© war- 
szaiwskiiin zorgaiaiziowano z ramienia francuskiej mi­
sji militarnej w Polsce, eykł .prelekcja. Pierwszy od­
czyt o „awjacjd, jej stanie obecnym i  pryszlyim'* bę- 
dze miał major de Maisonmeuve. Kura literatury 
francuskiej rozpoczyna prof. Dumezil 12 stycznia o 
godz. 10 w Uni wersytecie w obecności gen, Niesse- 
P&. *

(m) Wisła ruszyła. Trwająca od^wóch tygodni 
przeszło odwilż z deszczami spowodowała ruszeni© 
lodów na Wiśle. Zarząd polskiej żeglugi państwo­
wej, po zmontowaniu parostatków, zamierza uru­
chomić żeglugę. ,

(m) Zbrodnie samochodowe. Samochód mteji
franeusaiej nur. 4, prowadzony przez szołera Albeat© 
loura, jadąc z iiiadanierną szybkością ,pirzy zbiegu 
ul. Wspólnej i  placu Trzech Krzyży przejechał m.o- 
dą kobietę około lat 17-tu, którą, tiiepsraytomną, 
przewieziono tymże samochodem do szpitala sw-. 
Ducha.

(m) Zamach samobójczy. 22-letnia Jadwiga Ja- 
gaeło, wyrobnica, zaimćeszIkaSa na Nbwfiim Brudni© 
przy ul. Jastrzębskiej w . 4, w ptrzyą^ępie rozstroju 
nerwowego, otruła się esencją ooto'wh. Pomocy de­
sperate© udzielił lekarz pogotowia. ę

(m) Nieostrożność z bronią. Zamieszkała przy
ul. Młynarskiej nr. 6 Aniela Lppatą, mainipułując 
rewolweieim rnężą spowodowa.a wyetrzał, przyczem 
ziraitila się w prawą goleń. Ranioną opateąytf lekarz
pogotowia.

(m) Złodziej w mundurze wojskowym. Stróż do­
mu przy ul. Kredytowej nr. 4, Aureł^usz Biller, u- 
jąi na strychu tegoż domu złodzieja w anundurze 
wojćkowym, przy k óry,m znaleziono 8 astuk bieli- 
smy, skradzionej na strychu.

Z sądów.
0  straty m aterja lae  i  m oralne.

Aguieszka N„ będąc funjkcjcmairjnisaką na kolei 
W.-W, poznała w r. 1*17 Jana S„ lównież urzęd­
nika, i wkrótce potem zgodziła się zamieszkać” z  
nim pod jednym dachem przy ul. Chmelm-ej 106, w 
charaikterae gospodyni domu jego.

Spółka, w taki spoaóib zawiązana*, trwała spo­
kojnie tak długo, aż nie wyszło na jaw, że S. jest 
cswowiekiem udetylłco żonatym, lecz utrzyunującym 
stosunki z oalyim szeregiem kobiet. Od tej chwali 
zaczęły się niesnaski a N. by-a wciąż niepoikojoiną 
i przedmiotem sayl«uu.

Pewnego też poranka, gdy wylesia z domu po 
zakupy, atkuezerlka Helena OibrępaJsikai, jedna z po­
przednich „przyj acieleik" S„ dziaiając w porozu- 
imietmu z  imną jeszcze znajomąi, Marją Mrzybejeweką, 
przed bramą dcauu przy ul. Znotaj 24, obia^, Ń. kwa­
sem siarczanym, epoiwodowawsizy cięakie uszkodze­
nie ciała, a mianowicie — jak to zaświadczył insty­
tut oftalmóczny — utratą oka na caie życie.

Pociągnięta do odpowiedział u ości karnej aku­
szerka Obrępatslka, iktóaa niedawno skazaną była na 
rok więzienia i pozbawieni© prawa zajmowania się 
zawodem aikiuszeryjmym na przeciąg Jat 5 za nie­
prawne i mielegalie dzia ania, — t-umacizyła się w 
sposób nader wykrętny. Pozaiem będąc aresatowa- 
ną„ ulitowała w ikomiisafjacie nakłonić przodownika 
Polanowicza i salcretarza Hanasza do przyjęcia caiej 
biżuteirji j  pieniędzy za umoirroni© ©prawy.

W obranie oskarżanej przemawiał aaw. Karwta- 
Piotrowski. W iiniieniiu zaś zeszpeconej |  okaleczo­
nej N„ która na ca-e żrcie uia zmniejszoną zdolnońć 
do pracy o 33%, wystąpili z powództwem o szkody 
i  straty na sumą S8.000 mfk. (15.000 mik. szkody mar 
ter„ a 2.000 n«k. szkody i  cieipieai* moralne) «diw. 
Perl i ad w , Kaz. 14roknw«Du

Jako szczegół cboranilerystycjsiy, aosnocoomy, żo 
podczaa pray.prowadzaoita do przysięgi główny świa­
dek — bohater tej sprawy fci. — sapytu/e przewod- 
nicząoego ©ędsiege, czy niema przauzkód do anaienia 
przysięgi, wobec tego, ż© papizjediuiik żył i O . i  póź­
niej z N„ a więo jest zaiaitoresowatny.

Sędata Róiydki odpowiadz.ai: „Już to najlepłejby 
było, gdyby pan żyt a© HWńją prawą żaĄ , a mi*

e tyła kobietami nie •wojesni, boby tej «-«j *je*r
wy ni© było".

Gstałeczinie sąd okręgowy akazat alkuszerlkę O  
brępalską na 4 lsia ciężttciego więaiema i ipozibawie- 
ni© praw. Sprawę co do 2-ej wsipóiaskairaanej przy­
bij ©wiski ej, biorącej cziymny udzia. w oblewaniu twór 
rzy N. piynem — wydzielano, gdyż ta w zaraiudu 
śledztwa salwowała się ucieczką i  dotąd jest poszu­
kiwaną przez listy gończe.

Teatr i Muzyka.
PREJfJEKA W „CZARNYM K0CIB“.

Rozpoczyna progrąm szkic Wiktoryna Leona p  
t. „Dama w perłach*, w przekładzie C. Danielew­
skiego. Detektyw paryski odgrywa rolę „człowieka
0 szklanych oczach hypnotyzującege tancerkę, ową 
tajemniczą „damę w perłach". Jest tu dużo dresz- 
czh i zgrozy, obliczonej, oczywiście, przez autora pa­
ryskiego ma efekt sceniczny; djałog wcale zręczny
1 intryga uchwycone ziosta.y subtelnie przez pp. Bu- 
kojemską i  Sarneckiego,

„Dubeltowa Nacia", farsa Zampacha, ma wy* 
borny typ Pinsa Łebskiego, znajdującego się w tara­
patach wobec przybycia zazdrosnej małżonki i we­
sołej Nelly, świetnie zagranej przez Madziarównę. 
P. Skonieczny grał z  zacięciem charakterystyczneni 
a  naiwną, wesołą Nacią by a p. Rutkowska.

W operetce Beera i  Marisobeka „Dom warjatów**. 
z muzyką H. Ceschkai, mamy „warjatów'" ma poczekał 
niu i pseudo-lekarza Ed/warda, zakochanego w mo* 
dystc© Lola. Artyści grali zażyciem. Prjm  dzierżył pi 
Bielicz w roli Sebasljana PJelkiedco. P. Bielska śpi«< 
wala ślicznym swym sopranem duety wiraż z p. Ra, 
packilm, a pp. Ostrowski Sarnecki i  Bańkowska two- 
isyili składną ca ość. Orkiestra grała dobrze.

—r» -  M’ Ł
, Z Opery. Dziś „Halka*.

Teatr Rozmaitości Dziś i  jutro „Panna Maifc 
caewska".

Teatr PoLki. Dziś i dni następnych grana pę­
dzie kcmedja de Fleraa i  de Onoiesefa „Powrót*.

Teatr Reduta gra dizś dramat S I Żeromskiego 
J?Onad śnieg".

Teatr May. Dziś „Kalci*. Picarda.
Teatr Dramatyczny gra codziennie „Dwór wż 

'Wladteowicach“, ikom. w 4 akt. Z. Przybylskiego.
Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu 

wronia". .

Teatr Domu Oficera Polskiego. Zreorganizowa- 
ny pirzed o woma tygodniami teatr Domu Oficera 
Pokkiego przy ul. Szopena, zdobył saói© onegdaj 
mezwymy sukces wyetowueuiem 8-aktowej Jseuieall 
wspótczesnej Tadeusza Jaroszyńskiego p. t. ,ż>ąńad, 
ira". Sztuka pod czujną i świadomą celu rezyserra 
obecnego kierownika teatru, a znanego krytyka tear 
traluego, p. Micha.a Oriicza, utrzymań się na wtla©- 
ciwym sobie .poziomie, bo graną była z  zachwycają­
cą wytwornością.

Z prawdziwą tedy przyjemnością i  rzetelnem 
uznaniem podkreślić wypada pomysiaw© uplastvcn- 
nieme charakterystyki każdej postaci oraz ton kora 
wersacyjay, którj' o-kazal że zespół tego teatru ce­
luj© widocznie w sztuce wydobywania subtetóych ©- 
fektów djatógowych. Na plan pierwszy cmsemhiu 
wjisunąl się nietyiko w myśl intencji autora, ei« 
przedewiszjstikieiu dzięlci swojej grze intetugeataoL 
charakteiryatixanej, pe-aej wyraza^teści w si-jrw.e i 
geście, miody artysta p. Tadeusz Szulc w roli Eusta­
chego. Dobrze zarysowała aę linja kaprysów Zoflł 
w inter,porotacjii p. Koitobaltiej, z dystynkcją doetotso- 
wola się do niej w roli przyjaciółki urocz® p. Brz&i 
rfra. Dużo naturalnej ekspresji w .ożył p. Szczepk-j(W« 
e5d w rolę doświadczonego męia, buróloo jowiaia# 
łyp aiemlaioin* dal p. KoltońAl k®pitatnyin po© oń* 
«em by- p. Su ramp, fmycziną AJaroyaią—p. Plaeej

Komodja im  w doekonajem temąle, a noeiH, 
płcutWbaej do ostatniej sceny piętno pracow itego j— 
wystodtfcrw«nia, on wiraż z gustownein unądaen.enj 
przemiłego wnęćrza dotau srch.tekty, może stónoi. 
wić zapowiedź poważnych rezultatów na gruncie »  
gólnej działajutośri tego teatru. E. 8

i i

Wyszia z druku książka:
Z Y SŁAW.

Szydłem i Kropidłem
W ybór „M ałych  F c i j s t o n ó w ” Serja pierwsza. 
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filtisl Spili fiiiiiniH w Basil ta i iiM iij
n in ie js z y m  o g jla sza

k o n k u r s
n a  p o s a d ę  ilro^O H iista-za 

2 .miejscem zemleszkania w Chmielniku I poborami do IX kat. w l 
płac stosowanych dla urzędników państwowych. Reflektanci winni 
złożyć podania do biura Wydz.aiu Sejmiku Powiatowego w Busku, 
l załączeniem poświadczonych odpisów świadectw z ukończenia 
średnich, ewentualnie niższych szkól technicznych zawodowych 
świadectwa z odbytej praktyki drogowej I budowlanej oraz krótkie-rtn łuriftruen i Armin to4 to__:„      . • ■ .go życiorysu, termin składania podań naznacza sie do dnia l-qo 
Lutego 1921 roku.

Przewodniczący
( - )  CISŁO.

Lekarz- 
DENTYSTA
wznowił przejęcia, MAZOWIECKA 3.

I s i s  H 8IISI9

„Mechanik11
miesięcznik ilustrowany, poświę­
cony sprawom techniki. Nr. 6 
(grudniowy) wyszedł z druku. 
Prenumerata roczna Mk. 360.— 
pojedynczy zeszyt Mk. 3J. Redak­
cja i Administracja: Warszawa, 
Fredry 2.

piwocim. Badania k rw i h« 
sy filis  od g. 1—3 pp. Laborat.

baktarj. Hi (1. P r o s a
b. asyst, przy szpitalu Vircho- 
va. Jtiym arska 14, ta l .  181-21.

kupno-aprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie, tóiar- 
S z a tk o w s k a  :3i-S . „Ekono- 

mja“. Tel. 138-37. 7569

Wj«edł z Bnii 8r. 1 (sowomczaj)

„G los Mobiet“
Nabyć możua w Administracji „Robotnika" Warecka 7 od 9—5. 

Cena egz. Rak. 80.

K a j s i l n i t j s u

Bóle głowy i migrena
ustępują  natychmiast po zażyciu proszku

X O V A I i S X I N I
Wyrób farmac. labor. „Ap. Kowalałti“ . 

ifą d a ó  w  a p te k a c h  i s k ła d ,  a p te o z n .
w  W a r sz a w ie , M iodow a Nr. 1.

Mm Źródło Polis"
W a r sz a w a , M a r sza łk o w sk a  9#

Telefony: 231-06, 244-86 i 251-96 

P O L E C A :

KoBperalyvfom, Stswarzyszsaiam, Związkom. SsjeaiKoffl i Skłegom
Towary: Kolonialna

C u k ry  i C z e k o la d ą
Ś led z lo  na b e c z k i  

W ysyłka koleją, GSytMa i d o d a tk i do p ran ia  
Asekur. transp. P a sty  d a  ob u w ia  i s z u w a k s

3i. Jerzj BiBiswiii u (gen)
C h o ro b y  w e n e ry c z n e , s k ś r .  
n e , m oczop io iow re  o d  U—7. 
N o w o g ro d z k a  I, t e l .  61-94.

£aitia sprzedaż
okryć damskich jesiennych  
i zimowych w pracowni 
Marszałkowska 58 frout m. 6.

1 t ii it iiń c n iit  n m ia iit  !

^iO!l7n!J *°Jskow4 do szycia wy- 
ulslillllj daje się Ogrodowa $ t
m. 18 parter.

ząby sztuczne, używan* 
. . .  ptacę od 15 do 75 ma­

rek ząb. Krucza 42—10. Uwaga) 
Mieszkania lo.

tL | Sienna 18, 
i j U Piątek.

ubiorów damskich 
jrluliłniita Br. Unkiewicz, H<>J 

ża 54, tel. J21-71 najtaniej wykoi 
nywa z własnych 1 powierzonych 
materjaiów, palta, kostiumy, pła­
szcze, suknie, oraz wyprzedaż 
gotowych.
a .. ,  najlepsze najtaniej. Ghrzo» 
ilill ścijanska hunow nia Woj^ 
ctechowsiu i b-ka (Jnmiaiaa iż  
podwórze.
rf.n j.jj drzewo dam za umebio- 
H ęjjiłl wany poKój. Zawiado­
mić ul. Stalowa 26, m. ba, Bon. 
stedt.

.Wydawca: Rada Nacz. i*. P. S. Gafeito w drukarni „Robotnika", W arecka 7, Kodak tor naczelny: dr. K, P«rJ,


